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W Y D A W N I C T W O  Z J E D N O C Z E N I A  P O L S K I E G O

0  JEDNOŚĆ NARODU POLSKIEGO
Dobiega końca pięcioletnia krwawa walka z najeźlźcą, z krw i i cierpień powstaje 

odrodzona Rzeczpospolita. Wojsko Polskie z pomocą sojuszniczej |Armii Czerwonej 
wyzwoliło już część naszego terytorium państwowego, spieszy z odsieczą bohaterskiej 
stolicy, toruje sobie w krwawych walkach drogę na Kraków, Poznań, Gdynię, nad 
Odrę i Nisę. Społeczeństwo polskie wytęża wszystkie swe siły, aby przyśpieszyć chwilę 
zupełnego wyzwolenia, aby wybudować nowe, demokratyczne Państwo Polskie.

Na tę akcję społeczeństwa rzuca czarny cień zbrodnicza działalność sanacyjnych 
grabarzy Polski, którzy po pięciu latach wojny chcą zgotować Polsce drugi wrzesień.

W  roku 1939 rządząca wbrew woli na­
rodu klika sanacyjna wtrąciła Polskę 
w pozycję zupełnej izolacji międzyna­
rodowej, megalomańsko odmówiła po­
mocy ze strony Sowietów i rzuciła nie­
przygotowany kraj na łup swych wczoraj­
szych przyjaciół— bandytów niemieckich.

W  roku 1944 ta sama szajka, zlekka 
tylko zakamuflowana demokratycznym 
pokostem, wydała na łup sołdatesce nie­
mieckiej naszą stolicę, wyłącznie w celu 
podparcia chwiejących się pozycji rządu 
Raczkiewicza-Sosnkowskiego. Dając ha­
sło do powstania bez porozumienia się z 
Krajową Radą Narodową, z Polskim 
Komitetem Wyzwolenia Narodowego, oraz 
ze sojusznikami, a następnie utrudniając 
wten sposób pomoc z zewnątrz, sanacja 
i jej agentury starają się zrzucić winę za 
bankructwo ich planów i koncepcji na 
W . Brytanię oraz na Sowiety, bez pomocy 
których Polska ani nie może wyzwolić 
Warszawy ani odzyskać swej niepodle­
głości !

Ale rok 1944 różni się o całe niebo od 
roku wrześniowej klęski.

Wówczas fala faszystowskiego barba­
rzyństwa zalewała cały świat. Dziś pod 
ciosami zjednoczonej demokracji walą 
się mury twierdzy niemieckiej tyranii. 
Ujarzmione przez Niemcy narody od­
zyskują wolność, a zwycięskie armie so­
jusznicze prą na Berlin, by zadać ostatni, 
śmiertelny cios bestii hitlerowskiej.

Zaszła również zasadnicza zmiana we­
wnątrz kraju. Demokracja polska nie jest 
już tak rozbita i bezsilna, jak w okresie 
przedwojennym, a sanacja nie jest już 
jedynym ośrodkiem politycznym rozpo­
rządzającym władzą. Zdradzony przez sa­
nację, zawiedziony w nadziejach na 
„rząd“  londyńskich emigrantów, stworzył 
sobie naród polski swe własne przed­
stawicielstwo K r a j o w ą  R a d ę  N a ­
r o d o w ą ,  kierowniczy ośrodek Polski 
Walczącej.

Fakty te mogą się samozwańczym 
„wodzom“  emigracyjnym podobać lub 
nie, ale ignorować je może jedynie głupiec, 
zamykający oczy na rzeczywistość, lub
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zbrodniarz, szykujący Polsce wojnę do­
mową.

Tym niemniej demokracja polska nie 
zamyka oczu na fakt, że proces konsolida­
cji i zjednoczenia Polaków n ie  z o s t a ł  
j e s z c z e  u k o ń c z o n y .  S a n a c j i  
udało się —  za cenę przedłużenia i zwięk­
szenia cierpień narodu— rozbić jedność 
Polaków walczących z Niemcami, po­
kłócić ich ze sobą a nawet opanować 
aparat „rządu“  londyńskiego i tym sposo­
bem uzyskać pewne wpływy nad pewną 
częścią społeczeństwa polskiego, która 
powinna się znaleźć w obozie demokracji. 
Ponadto istnienie dwu ośrodków władzy 
państwowej, „rządu“  londyńskiego i Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, 
dezorientuje wielu Polaków i osłabia naszą 
międzynarodową pozycję. Dlatego też 
K.R.N. i P.K.W.N. wyciągały i wyciągają 
rękę do wszystkich uczciwych Polaków, 
aby i w Polsce — za przykładem innych 
narodów Europy — powstała pełna jed­
ność narodowa jako przedwstępny wa­
runek zwycięstwa.

Wynikiem tej akcji były pertraktacje 
prowadzone w Moskwie między Mikołaj­
czykiem i Grabskim, a reprezentami 
K.R.N. i P.K.W.N. Tematem tych rozmów 
była właśnie sprawa koncentracji wszyst­
kich sił polskich —  z wyeliminowaniem 
zdradzieckiej ozonowsko-oenerowskiej re­
akcji —  oraz sprawa powołania rządu 
tymczasowego, któryby przeprowadził 
wszystkie zadania, związane z wyzwole­
niem Polski i budowaniem demokratycznej 
organizacji państwowej. Co więcej za­
proponowano p. Mikołajczykowi premie- 
rowstwo takiego rządu.

Niestety, i  tym razem nie doszło do 
porozumienia. Sosnkowski i jego „socja­
liści“  posunęli się do wywołania nieprzy­
gotowanego i z nikim nie uzgodnionego 
powstania w Warszawie, aby nawet 
kosztem krwi bratniej rozbić możliwości 
porozumienia.

P. Mikołajczyk, zamiast odciąć się 
zdecydowanie od Raczkiewicza i Sosn- 
kowskiego, wybić im z rąk broń, której 
używają przeciwko interesom Polski:

*  *
*

Padła Warszawa. Padła po 63 dniach 
bezprzykładnego bohaterstwa. Żo łdak n ie ­
m iecki morduje pozostałą p rzy  życiu ludność 
stolicy. Dym iące zgliszcza zalanego k rw ią  
m iasta w ołają n ie  o żałsbę, ale o zemstę. O 
krwawą, bezlitosną zemstę nad n iem ieckim  
bestialstwem i  sanacyjną zdradą.

Tragedja Warszawy przepe łn ia  m iarę  
sanacyjnych zbrodni. J e j „S ze f“  obnażył 
m im owolnie przed całym światem w hanie­
bnym rozkazie dziennym  swe oblicze, w y­
rażając żal, że Polska walczy tak n iezłom nie  
z N iem cam i od 1939 r .  Nawet „ rz ą d “  po lsk i 
w  Londynie m us ia ł uznać, że Sosnkowski 
„obraża uczucia narodu “  i  zażądać jego  
Ustąpienia.

A łe  na  tym  skończył się anty sanacyjny  
gest M iko ła jczyka  i  jego po litycznych p rz y ­
ja c ió ł. Po tym  n ieśm ia łym  i  spóźnionym  
kroku następuje ponowna kap itu lac ja  przed  
sanacją. M ik o ła jc z y k  rezygnuje ze swych 
własnych p ropozyc ji lik w id a c ji in s ty tu c ji 
Naczelnego Wodza i  pozostawia ją  w  
rękach sanacji pod egidą Raczkiewicza. 
P . M ik o ła jc z y k  —  w b r e w  u c h w a ­
ł o m  s w e g o  w ł a s n e g o  S t r o n ­
n i c t w a  w  k r a j u  —  nie chce uznać 
K on s ty tu c ji z 1921 r ., toleruje w  swej 
prasie  ohydne a tak i i  oszczerstwa na K ra jo ­
wą Radę Narodową i  P o lsk i K om ite t 
W yzwolenia Narodowego, kry je  swym im ie ­
niem  zbrodnie sanacyjne. Zam iast zerwać 
z sanacją więźnie coraz bardzie j w  je j  
sieci.

P rem ier C hurch ill, w ie lk i p rzy jac ie l 
P o lsk i w y ra z ił nadzieję, że p . M iko ła jczyk  
po tra fi p rzyczyn ić  się do zjednoczenia P o la ­
ków i  po lskich s i ł  zbrojnych ale je ś li n ie  
nastąp i n a t y c h m i a s t o w e  zerwanie 
z sanacją i  porozum ienie z P .K .W .N .,  
je ś li M ik o ła jc z y k  n ie  wróci do k ra ju  dokąd 
go w zyw ają  władze S tronnictwa Ludowego, 
to jego bankructwo polityczne stanie się 
dla każdego jasne.

Porażka powstania warszawskiego nie  
jest ostateczną klęską. W alka o Warszawę, 
o Polskę trwa. N a  frontach, w  podziem iach 
konsp irac ji, wszędzie, gdzie ży ją  Polacy.

Z b liża  się dzień naszego wyzwolenia. 
Niedaleka jest chw ila  gdy W ojsko Polskie  
z sojuszniczą A rm ią  Czerwoną oswobodzą 
naszą stolicę i  cały k ra j. Tragedja i  bo­
haterstwo W arszawy domagają się od nas 
pomocy w  tym  świętym dziele. P o lon ia  
bryty jska m usi przezwyciężyć wytworzoną' 
przez sanacyjnych agentów atmoswerę swa- 
rów, n ieufności, rozbicia. T y lko  jedność 
um ożliw i nam  powrót do K ra ju  i  współudzia ł 
w budowaniu odrodzonego Państwa P o l­
skiego.
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konstytucję z 35 roku, zamiast przyśpie­
szyć porozumienie z P .K .W .N .; i zwięk­
szyć w ten sposób pomoc Warszawie i 
całej Polsce, uległ presji elementów re­
akcyjnych. Zaczęła się stara gra na 
zwlokę, polityka faktów dokonanych i 
próby wygrywania jednych sojuszników 
przeciwko drugim. Dla ukoronowania 
tej „ ta k ty k i“  emigracyjny „rząd“  
posiał memorandum w sprawach we- 
wnętrzno-polskich władzom sowieckim a 
nie P.K.W.N. starając się w ten sposób 
uczynić z tych spraw zagadnienie stosun­
ków polsko-sowieckich. Krok ten miał 
podkreślić oszczerstwo, głoszone przez 
Goebelsa i Sosnkowskiego, że P.K.W.N. 
jest agenturą Moskwy, ale wykazał jedynie 
brak dobrej woli ze strony większości 
obecnego „rządu“ .

Wynikiem tej, dyktowanej przez sa­
nację, polityki polskiego „rządu“  emigra­
cyjnego w Londynie, jest tragedia bohater­
skiej Warszawy, dające się uniknąć ofiary 
przedłużania okropności niemieckiej okupa­
cji i bezpośrednia, pomoc Niemcom, przez 
próby pokłócenia sojuszników, od których 
współdziałania zależy klęska Niemiec i 
wyzwolenie Polski.

Wynikiem tej polityki jest również 
dalsze i coraz szybsze zwężanie się kręgu 
ludzi, popierających jeszcze p. Mikołaj­

czyka i „rząd“  londyński. Coraz więcej 
organizacji, jak n.p. R a d a  O b r o n y  
N a r o d o w e j  oraz szereg oddziałów 
A r m i i  K r a j o w e j  wypowiada po­
słuszeństwo Raczkiewiczowi-Sosnkowskie- 
mu, przechodzi na stronę K . R . N., 
P .K .W .N . i W o j s k a  P o ls k ie g o , wi­
dząc w ich c z y n a c h  realizację swych 
dążeń: Niepodległą i Demokratyczną 
Polskę. Kontynuowanie przez Mikołaj­
czyka i jego przyjacół politycznych dotych­
czasowej polityki wiązania się z sanacją 
doprowadzić musi do ich zupełnej izolacji. 
Staną się wodzami bez armii, rządem bez 
ziemi, przestaną reprezentować cokolwiek. 
Podzielą los tych, od których nie potrafią 
się oderwać, los Sosnkowskich, Raczkie- 
wiczów: potępi ich zarówno historja 
jak i sądy Rzeczypospolitej. W  historji 
narodów rozstrzygają nie słowa ale czyny; 
słabość i niezdecydowanie nigdy nie będą 
usprawiedliwieniem ale dyskwalifikacją.

Musimy uczynić wszystko, aby tragedja 
naszej stolicy nie powtórzyła się, aby 
zbrodniarze sanacyjni znowu nie spo­
wodowali sytuacji, w której Polacy musie­
liby —  jak w Warszawie —  walczyć w 
warunkach najwygodniejszych dla Niem­
ców, a możliwie najgorszych dla Polaków. 
Tragedia Warszawy byłaby nie do po­
myślenia, gdyby istniała zupełna jedność 
Polskich Sił Zbrojnych w Kraju i za­

granicą, gdyby istniał jeden —  demokra­
tyczny i reprezentatywny — Rząd Polski, 
którego polityka budziłaby zaufanie i 
gwarantowała przyjaźń i poparcie Sojusz­
ników.

Głosem Polaków wymordowanych w 
Majdanku i innych obozach śmierci, 
głosem walczącej bohatersko Warszawy 
woła Naród Polski o zjednoczenie, o jed­
ność, poza którą znajdą się jedynie 
zdrajcy, odpowiedzialni za katastrofę 
wrześniową, przygotowujący wojnę do­
mową, sprzedający sprawę Polski in­
teresom proniemieckiej międzynarodowej 
reakcji.

Jedność tych, którzy walczą i umierają 
za narodowe Państwo Polskie, którzy 
chcą mu swoją jednością i przyjaźnią 
demokratycznych państw zapewnić trwałą 
niepodległość, jedność tych, którzy walczą 
o Polskę sprawiedliwości społecznej, o 
Polskę rządów ludu —  ta jedność rozwija 
się i zwycięży.

Obowiązkiem Polaków w wielkiej Bry­
tanii jest opowiedzenie się bez zastrzeżeń 
za taką jednością. Leży to nie tylko w 
żywotnym interesie Państwa, którego są 
obywatelami i narodu, którego są dziećmi, 
ale i w dobrze pojętym interesie własnym. 
Tylko taki krok da im moralną legity­
mację powrotu do Ojczyzny.

H . Łukasiak

PARYŻ I WARSZAWA
P aryż i  W arszaw a. S tolice narodów  o 

p ięknych  i boga tych tra d yc ja ch  w o ln o ­
ściowych, dw a m iasta , na k tó re  n ie  po raz 
p ie rw szy zw raca ją  się oczy całego św iata. 
Choć w ie le  się o n ich  pisało i  m ów iło  
podczas obecnej w o jn y , to  jednak  jakże 
różne b y ły  ich  ko le je  i  jakże różne m o ty ­
w y , d la  k tó ry c h  pisze się i m ów i o ty c h  
m iastach znowu.

P aryż jest ju ż  w yzw o lo ny  z pod ja rzm a 
najeźdźcy. W arszawa —  t r z y  miesiące 
k rw a w iła  się w  n ie rów nych  zm aganiach 
z w rog iem . Oswobodzenie P aryża odby ło  
się p rz y  pe łnym  po rozum ien iu  k ie ro w ­
n ic tw a  francuskiego ruchu  podziemnego 
z dow ództw em  S przym ierzonych  i p o m y ­
ślane b y ło  pod ką tem  w yzyskan ia  z w y ­
cięstwa i  u n ik a n ia  n iepo trzebnych  o fia r.

N ie  licząc m ałe j g ru p y  zw o lenn ików  
rządu  V ic h y , pow stan ie w  P aryżu  ro z ­
poczęto w  w a run kach  ca łkow ite j jedności 
narodow ej i  p rz y  w y k o rz y s ta n iu  w szy­
s tk ich , będących do dyspozyc ji s ił. W  
p rzyg o tow an iu  i  przeprowadzeniu te j 
a k c ji w z ię li ud z ia ł wszyscy F rancuz i. 
W  R adzie O poru  zasiadali przedstaw icie le  
w szys tk ich  k ie ru n k ó w  p o lity c z n y c h  i 
w szys tk ich  w iększych o rgan izac ji. B y l i  
ta m  reprezentanci socja listów , k o m u n i­
stów, chrześcijańskich dem okra tów , zw ią ­
zków  zaw odowych, in te lig e n c ji p racującej, 
o rgan izac ji społecznych it .d .  W  sk ład 
F .F . I .  w ch od z iły  w szys tk 'e  francusk ie  
o d dz ia ły  zbro jne. P rzed w ydan iem  ro z ­
kazu rozpoczęcia, zawczasu pom yślano 
o ty m , ab y  w  m om encie decydu jącym

N iem cy  zna leź li się wobec trudn ośc i 
na każdym  k ro k u , a pow stańcy m ie li 
w sze lk ie  m ożliw e  u ła tw ie n ia . Z g ó ry  
poczyniono odpow iedn ie s ta ran ia , aby w  
m om encie ty m  nadeszła rów nież i pom oc 
z zew nątrz.

S łowem zrob iono w szystko , a lbo praw ie 
w szystko , ab y  re z u lta t ro zp ra w y  z w ro ­
giem  nie  k r y ł  w  sobie m ożliw ości b rze­
m iennych  w  s k u tk i n iespodzianek. K ró tk o  
m ów iąc, o rg an iza to rzy  i  k ie ro w n icy  p o ­
w stan ia  w  P aryżu  p o tra f ili stanąć na w yso­
kości zadania, czego w y n ik ie m  by ło  
oswobodzenie s to lic y  F ra n c ji kosztem  
n iew ie lk ich  stosunkow o o fia r i  p rzy  
m in im a ln y m  zniszczeniu m iasta .

Jakżeż krańcow o różna jest sy tuac ja  
W arszaw y. Czy dla tego, że zaw iod ła 
ludność naszej s to lic y ?  Czy W arszawa z 
ro k u  1944 okazała się m n ie j waleczną i 
m n ie j boha te rską od ludności Paryża ?

P rzeciw nie. Jeś li m ieszkańcy W arszaw y 
jeszcze raz po kaza li całem u św ia tu , że 
um ie ją  w a lczyć w  w a runkach , w  ja k ic h  
ty lk o  n iew ie lu  wa lczyć p o tra fi, że zdo ln i 
są on i do czynów  naprawdę na d ludzk ich—  
to  jeszcze raz zaw ied li c i, k tó rz y  na jg łoś­
n ie j k rzyczą  o swej w a rto śc i i  p a tr io ty z m ie . 
Zaw iod ło i  zaw in iło  sanacyjne k ie ro w n i­
c tw o  A rm ii K ra jo w e j i opanow any przez 
n ich  rząd  lo n d yń sk i.

G d yb y  ty m  lu dz iom  rzeczyw iście nie 
chodziło  o n ic  innego, ja k  ty lk o  o oswobo­
dzenie W arszaw y —  to  sposób, w  ja k i 
to  osiągnąć, n ie  nas tręcza łby abso lu tn ie  
żadnych w ą tp liw ośc i. Należało się p o ro ­

zum ieć z P o lsk im  K o m ite te m  W yzw o len ia  
Narodowego oraz z dow ództw em  A rm ii 
Ludo w e j i  W o jska  Polskiego, w spóln ie 
naw iązać k o n ta k t  z dow ództw em  S przy­
m ie rzonych  —  a przedew szystk im  z 
dow ództw em  A rm ii Czerwonej, razem 
om ów ić i  w yznaczyć te rm in  pow stan ia 
oraz k o n k re tn ie  u s ta lić  rodza j i  sposób 
udzie len ia  koniecznej pom ocy z zew nątrz. 
G d yb y  się okazało, że z ta k ic h  czy  in n ych  
względów pow stan ia rozpocząć n ie  m ożna, 
to  należało je od łożyć. Sprawa postaw io- 
n a by  b y ła  wówczas jasno i  uczciw ie . 
G d yb y  na to m ia s t uznano, że pow stan ie 
m ożna i trzeba  zacząć, to  naw et je ś lib y  
się ono n ie  udało, pozosta łoby p rz y n a j­
m n ie j poczucie, że zrob iono w szystko , co 
b y ło  m ożliw e , a b y  pow stańcom  zapewnić 
jakna jlepsze w a ru n k i w a lk i.

A  ja k  postąp iono ? Przecież każde 
dziecko rozum ie, że ci, k tó rz y  p rz y g o to ­
w y w a li pow stan ie, n ie  m o g li n ie  w idz ieć 
ty c h  m ożliw ości. I  każde dziecko rozum ie, 
że m ożliw ośc i te  w idz iano , ale n ie  chciano 
z n ich  skorzystać. Przecież z o fic ja ln ych  
k o m u n ika tó w  rządow ych jasno w y n ik a , że 
pow stan ie  n ie  b y ło  z n ik im  uzgodnione.

K a ż d y  zap y ta  : —  Dlaczego ?
O odpow iedź n ie tru d n o . Jedyne w łaś ­

ciwe podejście do spraw y pow stan ia  
w ym aga ło  przedew szystkiem  stworzenia 
p raw dz iw e j jedności narodow e j, a w ięc 
po rozum ien ia  z K o m ite te m  W yzw o len ia  
i  w spó łp racy z organam i m u  podleg łem i. 
A le  w ed ług „p o lity k ó w “  i  d y g n ita rz y  
lo ndyńsk ich , ta k a  współpraca i  rozm ow y
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są „niedopuszczalne, gdyż s taw ia ją  K o m i­
te t  na ró w n i z rządem  k o n s ty tu c y jn y m “ . 
T u  przecież chodziło o coś wręcz p rze­
ciwnego. Chodziło o to , ab y  sanacja i 
g ru p y  z n ią  związane m og ły  „w yka za ć  
się“  poparciem  i  posłuchem  ludności 
W arszaw y ; ab y  s tw orzyć  pozory, że w  
„Polsce w szyscy s to ją  za lega lnym  rządem  
z L o n d y n u “  ; że n ik t  n ie  słucha „jak iegoś  
ta m  K o m ite tu  W yzw o len ia , będącego 
agentem  sow ie tów “ . Jednym  do p rz y ­
jęcia d la  n ich  rozw iązaniem  by ło  ta k ie  
pokie row anie  spraw am i, ab y  w  pew nym  
m omencie m ożna by ło  wobec w szystk ich  
głosić : „P a trz c ie  —  o to  na nasz rozkaz, 
ludność s to lic y  ja k  jeden m ąż pow sta ła  
do w a lk i.  N ik t  in n y  n ie  m óg ł tego 
dokonać. Jedność narodow a to  m y  —  i 
ty lk o  m y  ! “

Porozum ienie z dow ództw em  sow ieckim  
rów nież n ie  m ogło wchodzić w  grę, bo 
Sanacja &  Co., —  ta k  ja k  we w rześniu 
ta k  i  dzis ia j —  chcia ła pokazać, że 
„P o ls k a  nie  po trzebu je  ła s k i czerwonych 
ba rba rzyńców  z A z j i “  ; że A rm ia  K ra jo w a  
jest dostatecznie s ilna, ab y  b ro n ić  ich od 
dawna już  zbankru tow ane j p o lity k i.  T ra - 
gedja wrześniowa niczego ty c h  lu d z i nie 
nauczyła .

Powyższe nastaw ienie au tom atyczn ie  
w yk lucza ło  ja k ie k o lw ie k  rozm ow y z dow ó­
dztw em  ang lo-am erykańsk im , czy  te ż  z 
jego rządam i, ponieważ b y ły  wszelkie 
dane, że A n g lic y  i  A m erykan ie , zdając 
sobie sprawę z odpow iedzia lności za 
rozpoczęcie pow stan ia , m o g lib y  stanąć 
na stanow isku konieczności porozum ien ia 
z dowództwem  sow ieckim  i P o lsk im  
K o m ite te m  W yzw o len ia  Narodowego. A  
to  przecież by ło  przez „k ie ro w n ik ó w “  
pow stan ia z g ó ry  odrzucone.

Pozostawała w ięc ty lk o  m ożliwość n a j­
hardzie j ryzykow na , a przez to  najgorsza : 
W  k ie ru n k u  W arszaw y szła A rm ia  Czer­
wona i  I .  A rm ia  Polska gen. B erlinga . 
L iczono zatem , że cofa jąca się pod nacis­
k ie m  ty c h  w o js k  a rm ia  n iem iecka nie 
będzie stanow ić trudnego przec iw n ika . 
A  p rz y  ta k im  założeniu n ie  po trzebna jest 
n ic z y ja  pomoc ; W arszawę m ożna zająć 
„w ła s n y m i s iła m i“ . Pow stanie zdecydo­
wano rozpocząć bez porozum ien ia  z k im ­
ko lw ie k . Postanow iono postaw ić w szy­
s tk ic h  przed fa k te m  dokonanym .

A le  N iem cy  n ie  w yco fa li się z W arszaw y. 
Pow stańcy zna leź li się bez b ro n i, bez 
żywności, bez le ka rs tw  i  bez —  p o ­
m ocy z zew nątrz. W szyscy rozum ie ją , że 
każda operacja w o jskow a w ym aga ry z y k a . 
A le  se tk i ty s ią c y  żyć lu d z k ic h  ry z y k u je  
się ty lk o  w te d y , gdy niem a ju ż  abso lu tn ie  
innego w y jśc ia . A  tu  ta k ie  w y jśc ie  p rze ­
cież by ło .

W ydan ie  rozkazu  rozpoczęcia pow stan ia  
w  w a runkach  jakna jgo rszych  p o d y k to ­
wane b y ło  m om en tam i czysto p o l i ty ­
cznemu W  grę tu  w ch od z iły  te  same 
m o ty w y , k tó re  p rz y c z y n iły  się do naszej 
k lę s k i w rześniowej. T a  sama żądza w ładzy  
u  sanacji i  im  podobnych, ten  sam „m o n o ­
p o l“  na p a tr io ty z m , ta  sama pogarda d la  
na rodu  i jego przeds taw ic ie li i  ta  sama 
nienawiść do Z w ią zku  Sowieckiego.

P erfidn ie  w y k o rz y s tu ją c  zapał s to lic y  
do w a lk i z b e s tja lsk im  najeźdźcą, wiedząc

z gó ry , że powstańcy, n ie  znając p ra w d z i­
w ej sy tu a c ji, w a lkę  rozpoczną —  k ie ro w ­
n ic tw o  A rm ii K ra jo w e j w yda ło  swój 
rozkaz. To n ic , że może się obfic ie polać 
k re w  n iew inn ych  i  bezbronnych lu d z i. 
To n ic , że może paść tru p e m  tysiące 
mężczyzn, k o b ie t i  dz iec i. To w szystko  
jest przecież nieważne. W ażne jest ty lk o  
to , a b y  naw et i  za tą  cenę, osiągnąć swe 
cele po lityczn e . Bo g d y b y  tą  cenę uznano 
za z b y t wysoką, to  n ie  w yd an oby  rozkazu 
w  w arunkach , w  ja k ic h  go w ydano.

Choć o rg an iza to rzy  pow stan ia  po s tąp ili 
n iegodnie i  w y k a z a li w p ro s t n ie w ia ry ­
godny b ra k  poczucia odpow iedzialności, 
to  jednak  nie  w p łynę ło  to  na postawę 
ludności W arszaw y. Zam iast zam ierzonej 
dem onstrac ji s iły  i  w p ływ ó w  po lsk ie j 
reakc ji, powstanie warszawskie w ykaza ło  
je j c a łk o w itą  słabość i  upadek m ora lny . 
W  ogn iu  n ieubłaganej w a lk i z w rogiem , 
a lchem ją bohaterstw a, poświęcenia i  o fia ry  
—  pow stańcy p rz e to p ili p o lityczn ą  gierkę 
sanacji na w ie lk i czyn z b ro jn y  polskiego 
narodu. N a  u licach s to lic y  zna leźli w spó lny 
ję zyk  wszyscy. T am  nie p y ta no  n ikogo  o 
pog lądy  czy sym pa tje  po lityczn e . O bok 
żołn ierza A rm ii K ra jo w e j g iną ł żołn ierż 
A rm ii Ludow e j. O bok zw o lenn ika  rządu  
londyńskiego pada ł rów nież i  ten , k tó ry  
swe w ładze w id z ia ł w  K ra jo w e j Radzie 
N arodow ej i K om ite c ie  W yzw olen ia . 
W śród całej ludności s to lic y  nastąp iło  p ra w ­
dziwe zjednoczenie. Czego ciągle n ie  chcą 
uczyn ić  „w ie lc y  m agow ie“  londyńscy, 
tego d o ko n a li prostaczkow ie na b a ry k a ­
dach. Swą w a lką , sw ym  bezp rzyk ładnym  
męstwem  i  odwagą p rze k re ś lili on i wszelkie 
różnice i w spó ln ie  dążą do celu. Pom im o 
tego, że fo rm a ln y m  i  odpow iedz ia lnym  
k ie ro w n ik ie m  pow stan ia jest dowództwo 
A rm ii K ra jow ej, to  jednak n ik t  in n y  ty lk o  
przedstaw icie le  A rm ii Ludow e j naw iąza li 
k o n ta k t  z m arsz. Rokossow skim  i-g e n . 
B e rling iem , p o in fo rm o w a li o s y tu a c ji w  
W arszaw ie, w skaza li m iejsca d la  z rzu tów  
i uzyska li pomoc.

W arszawa jest już  dz is ia j sym bolem  —  
sym bolem  wspólnej w a lk i p rzeciw ko 
wspólnem u w rogow i i  ponad g łow am i tych , 
k tó rz y  z te j w a lk i chc ie lib y  uczyn ić 
narzędzie sw ych ciem nych zam iarów .

S w ym  bohaterstw em , sam ozaparciem  i 
c ie rp ien iem , ludność W arszaw y zdobyła  
sobie chwałę n ieśm ierte lną . Swoim  p rz y ­
k ładem  przysp iesza ona proces jednocze­
n ia  reszty K ra ju  i  w skazu je  w łaściw ą drogę 
ty m , co się jeszcze w aha ją , o tw ie ra jąc  
im  oczy na przepaść zdrady narodowej w  
ja k ą  n ieuchronn ie  dostaną się c i, k tó rz y  
na czas n ie  p o tra fią  zerwać ze zgra ją  
sanacyjnych faszystów.

1 p a źd z ie rn ik
P.S.— Sanacyjne kierownictwo A . K .  

uwieńczlo swą zdradę nowym, haniebnym  
krokiem . I-go październ ika p łk . M on te r —- 
d-ca A . K .  dz ia ła jący  podczas powstania  
w W arszawie, w zastępstwie nieobecnego 
gen. Bora  —  skap itu low ał przed N iem cam i, 
oddając w  ich  ręce bohaterskich powstańców 
i  broń, z ta k im  poświęceniem, dostarczoną 
przez sojusznicze lotnictwo. N a  zdradę 
Sosnkowskiego— B o ra — M ontera  odpowie­

d z ia ły  walczące w  Warszawie odzia ły A r m ii  
Ludowej, K o rp usu  Bezpieczeństwa oraz 
szeregi odziałów A r m ii  K ra jow e j odmową 
złożenia broni, wybierając zamiast haniebnej 
k a p itu la c ji próbę zbrojnego przebicia się 
z bronią w  ręku na praw y brzeg W is ły  i  
połączenia się z I-szą  A rm ią  Polską  
względnie próbę przedostania się na ty ły  
niem ieckich wojsk w  celu kontynuowania  
dalszej w a lk i z n iem ieckim  najeźdźcą.

Agencja Polpresu w L u b lin ie  donosi, że 
ju ż  3-go październ ika  pierwsze oddziały  
powstańców po łączyły się z wojskam i gen. 
Berlinga na Pradze, aby wziąć u d z ia ł w  
walce o wyzwolenie Warszawy, w zemście 
nad barbarzyńskim  okupantem i  ro d z i­
m ym i zdra jcam i i  wreszcie nad odbudo­
waniem zniszczonej stolicy P o lsk i.

Pozdrowienia od PPS. z kraju
Zjednoczenie P o lsk ie  o trzym a ło  od 

K ongresu PPS. ja k i się o d b y ł w  L u b lin ie , 
następującą depeszę :

„D o  wszystkich demokratycznych organ i­
zacji po lskich w  W . B ry ta n ii.

P ie rw szy Kongres P P S . na wyzwolonych 
terenach P o lsk i, odbył się 11 września  
1944 r.

Wyzwolenie Państwa Polskiego z pod 
ja rz m a  niemieckiego najeźdźcy postępuje 
naprzód. N a  odzyskanych terenach p rz y ­
s tąp iliśm y ju ż  do odbudowy apara tu ad­
m in istracyjnego i  uregulowania wszystkich  
zasadniczych problemów na podstawie p ra w ­
dziw e j i  szczerej dem okracji zgodnie, z 
interesem szerokich mas robotników i  chło­
pów.

Em igracyjne organizacje niezawodnie 
zrozum ieją i  uzn a ją  nasze w y s iłk i celem 
przeprowadzenia szerokiego program u społe­
cznego po lsk ie j dem okracji.

Zapraszam y Was do powrotu do k ra ju .  
P ow itam y serdecznie każdego uczciwego 
demokratę, a k ra j u d z ie li W am  wszelkich 
m ożliwości pracy d la  dobra naszego P a ń ­
stwa“ .

B . D ro bn e r, P rzew odniczący
R .N . PPS.

E . O sóbka-M oraw ski, P rzew .
C .K .W . PPS.

S t. M atuszew ski, Sekr. C .K .W . PPS.

Z  działalności Polaków na 
Bliskim Wschodzie

W  P alestyn ie  w ychodz i „B iu le ty n  W o l­
nej P o lsk i“ . P ism o je s t p iękn ie  redago­
wane i  zaw iera ciekawe w iadom ości. 
B iu le ty n — donosi, że na żądanie w ładz 
po lsk ich , w  P alestyn ie  zakazano ko lpo rta żu  
W olne j P o lsk i i  “ N o w ych  W idnokręgów  
w ydaw anych  w  M oskw ie.

B iu le ty n  podaje, że ogłoszona nie 
dawno am nestja  na podstaw ie, k tó re j 
w ie lka  liczba  skazanych żo łn ie rzy po lsk ich  
została uw o ln iona  od k a ry , nie zosta ła 
zastosowana do oficerów i  żo łn ie rzy  
po lsk ich , skazanych przez po lsk ie  sądy 
w o jskow e w  Jerozolim ie na d ługo le tn ie  
więzienie za w ysłan ie  depeszy z w yrazam i 
s y m p a tii do Gen. B e rlinga .
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M. Kochańczyk

PO ODRĘ, I NISĘ
Ziem ie na  zachód po N isę i  Odrę oraz 

na pó łnoc po m orze B a łtyck ie , to  prastare 
ziemie po lskie , w yd a rte  nam  zbro jną  
przemocą przez zaborcze plem ie germ ań­
skie. Z iem ie te  przepojone k rw ią  naszych 
przodków  przedstaw ia ją  sm utną h is to rję  
d ług ich  i  k rw a w ych  w o jen  obronnych 
przed zalewem zachłannego prusactw a, 
prącego bezustannie na s łow iańsk i wschód 
d la  zrea lizowania swoich odw iecznych 
p lanów  podbo ju .

N ie  trzeba  być wieszczem, b y  z tchn ień
1 pow iewów ja k ie  p ły n ą  do dz is ia j ze 
zgerm anizowanych nazw  rzek i  m iast, 
zak ładanych przed w iekam i przez naszych 
dziadów , od tw orzyć  sobie ten  tra g iczn y  
łańcuch n ieprzerw anych w a lk  ja k ie  ziemie 
te  przechodziły . Czy za M ieczysława I ,  
czy za Bolesławów, zawsze na ziem iach 
ty c h  ro zg ryw a ły  się krw aw e a k ty  ro z ­
paczliw ej ob ron y  przed germ anam i, zm ie­
rza ją cym i do w yp a rc ia  nas od brzegów 
B a łty k u  i  do opanowania u jśc ia  W is ły , 
ażeby w  ten sposób pozbaw ić Polskę 
ko rzys tan ia  ze szlaków  m orskich , a w  
następstw ie uzależnić ją  od siebie.

N ie zawsze je dn ak  kró low ie  po lscy 
rozum ie li praw dziw e znaczenie ty c h  ziem 
d la  P o lsk i i  n ie s ta ra li się u trz y m a ć ' w  
pogo tow iu  odpow iedn ich  s ił, k tó re b y  w  
sojuszu z tą lt  samo zagrożonym i narodam i, 
s ta n o w iły  skuteczną obronę przeciw ko 
te u to ń sk im  rabusiom .

Słabo zaludnione i  obce —  przez b ra tn ie  
zamieszkałe n a rody— tereny na wschodzie, 
w yd aw a ły  się ła tw ą  rekom pensatą d la  
po lsk ie j sz lach ty . P odstępny krzyżak , 
w yko rzys tu ją c  tę  dogodną d la  siebie 
sy tuac ję , w yd z ie ra ł Polsce Z iem ie Zachod­
nie  piędź po p iędzi, s ta ra jąc się zatrzeć 
w szelki ślad po lskości na p o d b itych  
terenach.

P om im o naw et te j system atycznej i  
b ru ta ln e j ge rm an izac ji stosowanej przez 
N iem cy do każdego p rze jaw u polskości na 
zrabow anych ziem iach, n ie  p o tra f ili oni 
dokonać zbrodniczego dzieła, za ta rc ia  
ś ladów  po S łow ianach po łabskich . D o  dn ia 
dzisiejszego nad O drą i Łabą  przechowały 
się nazw y m ias t, k tó ry c h  pochodzenie 
wskazuje, że p ie rw szym i założycie lam i 
ty c h  m ia s t b y ły  p lem iona polskie . P am ię­
ta m y , że przed w o jną  m im o spotęgo­
w anych od nowa prześladowań na rodo­
wościowych w  h itle ro w sk ich  Niemczech, 
se tk i tys ięcy  P o laków  otw arc ie  dem on­
strow a ło  swoje po lskie  pochodzenie i  
n ierozerw alną w ięź z Polską.

Poprzednia w o jn a  św ia tow a przyn ios ła  
upragnioną niepodległość d la  w ie lu  na ro ­
dów. N a  gruzach trzech  m ocarstw  
cesarskich na rodz iło  się państwo polskie, 
lecz Ś ląsk O po lsk i i Pom orze pozostały 
nada l poza g ran icam i P o ls k i; przeszło
2 m ilio n y  P o laków  zostało po niem ieckie j 
s tron ie  krw aw iące j g ran icy .

T a k i s tan rzeczy o sz tucznym  układzie  
g ran icznym , n ig d y  nie m óg ł sprzy jać 
ekonom icznem u ro zw o jo w i naszego k ra ju

an i też nie daw a ł gw a ra n c ji p o k o ju  ja k  ] 
w  sensie w ew nę trznym  ta k  i  m iędzyna­
rodow ym . Obecna w o jn a  jeszcze raz 
w ykaza ła , że w  p ra k ty c z n y m  życ iu  je d ­
n o s tk i czy narodu, nie ty lk o  jes t ważnem 
ile  posiadam y, ale co posiadam y i  ja ka  
jes t trw a łość tego posiadania. O tóż to  
porów nanie m ożnaby z . powodzeniem  
zacytować naszym  sanacy jnym  rządom , 
k tó re  n ie  p o tra f iły  i  n ie  chc ia ły  pójść na 
porozum ien ie z R os ją  i  Czechosłowacją, 
ja ko  naszym i n a tu ra ln y m i sprzym ierzeń­
cam i, p rzeciw ko wspólnem u w rogow i, 
ja k im  b y ły  zawsze N iem cy. B ra k  po rozu­
m ienia ze Zw iązk iem  Sow ieckim  i  system a­
tyczne  izolowanie P o lsk i od dem okrac ji za­
chodn ich, coraz to  w yraźn ie jszy ku rs  sana­
c y jn y c h  rządów  na h itle row sk ie  N iem cy i 
ich  faszystow skich sprzym ierzeńców , spra­
w ił,  że nasza niepodległość n ie  b y ła  an i 
szczęśliwa an i też d ługa. N ie  zdążyliśm y 
się jeszcze w yleczyć z ra n  zadanych nam  
w  ta m te j w o jn ie  św ia tow e j, a tem  bardzie j 
zapomnieć b lisko  p ó łto ra  w iekow ą niewolę, 
g d y  Polska sta ła  się ponownie ofia rą 
barbarzyńskiego napadu ze s tro n y  tego 
samego odwiecznego wroga z zachodu.

Jak ie  b y ły  p rzyczyn y , że ta k  ła tw o  
zapom nie liśm y o swoich prawach do 
naszych ziem  na zachodzie? Z p ism  
P iłsudskiego w y n ik a  jasno, że nawet 
pow stan ia  śląskie nie m ia ły  w iększych 
bodźców do tego narodowego z ry w u  ze 
s trony  reszty k ra ju . P rzyłączenie Śląska 
sam P iłsudsk i nazyw a ł „cu d e m “ . A żeby nie 
być go łos łow nym  w a rto  przypom nieć co 
na ten  te m a t pisa! J . P iłsu d sk i w  swych 
„P ism a ch  Z b io ro w ych “ .

„Ten dziwny szmat ziemi zowie się Śląskiem i 
żył tak długo i tak ogromną pełnią życia odrębnego, 
często zapomniany przez resztę Polski. Wobec 
tego zespolenie naszego życia jest największym 
cudem pośród wszystkich, które przeżywaliśmy 
w ostatnich latach, największym tryumfem 
spośród naszych tryumfów“ .

J a k  w id z im y  z powyższego, P iłsudski 
przyznaje, że odzyskanie Śląska należy 
uważać za „n a jw ię kszy  cud “  do którego 
władze polskie wcale się nie p rzyczyn iły . 
O tem  zaś, że P iłsudsk i osobiście m ało 
wagi p rzyw ią zyw a ł do odzyskan ia ty c h  
ziem  d la  P o lsk i, da je  w yraz  Leon W asilew ­
sk i w  swej książce p .t.  „P iłs u d s k i ja k im  
go znałem “ .

„Komendant w dłuższej rozmowie ze mną 
udzielił m i instrukcji, podkreślając przytem, że 
mnie jako zupełnie swojemu człowiekowi mówi to 
czego nie mówił innym członkom Delegacji... 
(Polskiego Kom. Nar. w Paryżu). Wypowiedział 
pogląd, że wszystko to co Polska w sensie granic 
otrzyma na zachodzie, będzie podarunkiem koalicji, 
im tam nic własnym silom nie zawdzięczamy. 
Natomiast zdobycze na wschodzio będziemy za­
wdzięczali wyłącznie sobie, naszym własnym 
siłom“ .

Nasuwa się py ta n ie , co b y ło  powodem , 
że ta k  m ało w y s iłk u  pośw ięcali nasi 
sanacy jn i wodzow ie odzyskan iu  p ra w o w i­
ty c h  ziem  zachodnich, a na tom ia s t ta k  
lekkom yś ln ie  zapędzali się w  sw ych za­
m ia rach  na wschód, na U k ra in ę  i  B ia ło ruś  ?

O dpowiedź jes t k ró tk a . A p e ty t obszarn i­
ków  na cudzą ziemię i  cho rob liw a  niena­
w iść do R o s ji Sowieckiej. D ziś klęska 
h itle ro w sk ich  N iem iec da je nam  ja k g d y b y  
po raz os ta tn i w  h is to r ji,  m ożliwość 
odzyskania ty c h  ziem  d la  P o lsk i, a 
P o lakom  zam ieszka łym  od w ieków  na 
ty c h  ziem iach, praw o wszechstronnego 
rozw o ju  we własnem  państw ie. W ym aga 
to  je dn ak  w ie lk iego w y s iłku , oraz szczerej 
p rz y ja ź n i i  poparcia  ze s tro n y  Sow ietów i  
Czechosłowacji. N aw iązan ia tak iego p o ro ­
zum ien ia nie chce reakc ja  po lska, choć 
życzy go sobie ca ły  naród po lski.

A żeby nie  dopuścić do błędów  ja k ie  
popełniono p rz y  zakończeniu poprzednie j 
w o jn y  i  ustrzedz naród p o lsk i przed nową 
trzecią  ka ta s tro fą  w o jn y  na przyszłość 
P olska m usi odzyskać nasze ziem ie na 
zachodzie i  pó łnocy. W  ten  sposób 
szeroki dostęp P o lsk i do B a łty k u , granica 
nad O drą i  N isą zostanie nareszcie 
zrea lizowany. Jedyn ie  w  ten  sposób 
pozbaw i się N iem cy m ożliwości podpa­
len ia  św ia ta  nową pożogą w o jn y , a Polska 
zabezpieczona przed n iem ieck im  im p e ria ­
lizm em , sku p i w  swych granicach w szyst­
k ic h  P o laków  i  uzyska trw a łe  m ożliwości 
szybkiego ku ltu ra lneg o  i  gospodarczego 
rozw o ju .

Gotowość poparc ia  naszych słusznych 
żądań przez o fic ja lne  c z y n n ik i W . B r y ­
ta n ii,  Z w ią zku  Radzieckiego i  A m e ry k i w  
spraw ie przesunięcia naszych g ran ic  na 
zachód i  pó łnoc nie oznacza, że nie napo­
ty k a m y  na poważne przeszkody. Prze- 
dewszystkiem  wróg m usi być  pokonany. 
Toteż w  ty m  k ie ru n k u  po w inn iśm y 
skup ić w szystk ie  nasze w y s iłk i,  gdyż 
pokonan ie h itle ro w sk ich  N iem iec jest 
podstaw ow ym  w arunk iem  d la  osiągnięcia 
naszych celów na zachodzie.

N ies te ty , p o lity k a  rządu  londyńskiego 
je s t też bardzo w ie lką  przeszkodą w  
zrea lizow aniu naszych po s tu la tó w  n a ro ­
dow ych. D la  p rz y k ła d u  w ys ta rczy  n a d ­
m ienić, że m in . Seyda na A ka d e m ii z 
okaz ji roczn icy  pow stan ia w ie lkopo lskiego 
pow iedzia ł, że pomoc Sow ietów w  u- 
zyskan iu naszych ziem  na zachodzie to  
niebezpieczeństwo. T a  szkod liw a i  zg ru n tu  
fa łszyw a p o lity k a  izo lu jąca  Polskę od 
je j na tu ra ln ych  sprzym ierzeńców  na 
wschodzie i  zachodzie u ła tw ia  wrogom  
P o lsk i m ob ilizac ję  c iem nych s ił s ta ra ją ­
cych się ura tow ać N iem cy  od konse­
kw enc ji, na ja k ie  zas łuży li przez w y w o ła ­
nie w o jn y  wczasie, k tó re j zginęło m iljo n y  
P olaków  i  ty lk o  zb iorow a o fia ra  w szys t­
k ic h  narodów  m iłu ją cych  wolność, sp ra ­
w iła , że h itle ro w sk i im p e rja lizm  zostanie 
bezwzględnie złam any.

N ie  rozum ią  tego sanacy jn i pisarze w  
rod za ju  pp . G rabowskich, k tó rz y  s ta ra ją  
się przekonać angielską op in ię publiczną, 
że' Polsce n ic  się od N iem iec nie  należy. 
N ie  trzeba  jednak  zapom inać, że ja k  w 
W . B ry ta n ii ta k  w  A m eryce są s iły , k tó re  
chętnie skorzysta ją  z pom ocy pp . Gra-
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bowskich, k tó re  pod p rz y k ry w k ą  lib e ra l­
nych  frazesów rozpoczyna ją  kam panię 
przeciw ko p rzy łączen iu  ty c h  ziem  do P o l­
sk i. N ieszczerzy p rzy jac ie le  P o lsk i czynią 
to , czychcą czy  też nie, w  interesie Niem iec, 
a jeszcze in n i w y k o rz y s tu ją  to  zagadnienie 
d la  poróżnien ia jedności Sprzym ierzonych, 
bez k tó re j u trzym a n ie  trw a łego poko ju , 
je s t poprostu  nie do pom yślenia .

D latego pozbawienie N iem iec baz w y ­
padow ych i  p rzem ysłu  wojennego na 
przyszłość leży w  interesie n ie ty lk o  Polski, 
ale i  całej E u ro p y , a naw et ludzkości 
wogóle. O tern w in n iśm y  dobrze pam iętać,

tem  ba rdz ie j, że chodzi t u  o ziemie 
rdzennie po lskie , bez k tó ry c h  k ra j nasz 
n ig d y  nie  może należycie się rozw ijać.

N apraw iona  zostanie w  ten  sposób ta  
w iekow a k rzyw d a  ja k ą  nam  niszczycielski 
im p e rja lizm  n iem ieck i zdo ła ł w yrządzić . 
U jśc ie  W is ły  będzie w  rękach P o lsk i. To 
szerokie okno na św ia t zam orski, za­
pew n i nam  niezależność gospodarczą i 
hand low ą, a p rzem ysł ś ląski u m o ż liw i 
nam  szybką odbudowę k ra ju . N iem iecka 
baza w ypadow a w  Prusach W schodnich, 
Gdańsku i  na ' P om orzu zostanie oczysz­
czona od ludnośc i n iem ieck ie j, co zapewni

nam  ja k  i  całej Słow iańszczyźnie trw a łe  
bezpieczeństwo.

W  ty m  to  k ie ru n k u  pow inna potoczyć 
się działa lność naszych placówek p ro ­
pagandow ych oraz o rgan izac ji społecz­
n ych  w  W . B ry ta n ii,  ja k  Zw . Z iem  
Zachodnich, Zw . W ie lkopo lan  i  Zw . Ś lą­
zaków. Przyłączenie ziem  pod  Nisę 
i  Odrę do m acierzy, szybk i rozw ój in - 
du s tra liza c ji naszego k ra ju , mogą być 
osiągnięte je dyn ie  dz ięk i walce z jedno­
czonego na rodu polskiego i  p rz y  poparc iu  
naszych spraw ied liw ych  po s tu la tó w  ze 
s tro n y  Sojuszników  P olski.

Włodzimierz Rzymowski

(sędzia, okręg, w Warszawie)

DWIE KONSTYTUCJE
K o n s ty tu c ją  nazyw am y praw o zasad­

nicze, określa jące us tró j państwa, jego 
organy, ich  kom petencje  i  wreszcie po d ­
stawowe praw a obyw ate la . Ustanow ione 
w  k o n s ty tu c ji p raw a  są nienaruszalne : 
w szystk ie  inne przep isy praw ne w in n y  
m ieć ko n s ty tu c ję  za podstawę i  źródło, 
a w  żadnym  razie nie mogą stanąć z 
n ią  w  sprzeczności. R ów nież rzeczyw iste 
życie państw a i  społeczeństwa pow inno 
toczyć się w  us tanow ionych  przez k o n ­
s ty tu c ję  ram ach. Ponieważ s tosunk i 
realne u lega ją  z bieg iem  czasu i w  m iarę 
postępu przem ianom , z a ty m  i  k o n s ty ­
tuc ję  pow inno się odpow iedn io zm ieniać, 
in acze j— zam iast być czynn ik ie m  d o d a t­
n im  s ta ła by  się ham ulcem  i  zawadą. 
T a k  np . postępowa na owe czasy k o n ­
s ty tu c ja  3-go m a ja  1791 ro k u  b y ła b y  
w p ros t n ie  do pom yślenie w  czasach 
dzisiejszych. Z tego w zg lędu każda 
k o n s ty tu c ja  pow inna  przew idyw ać sposób 
je j zm iany.

Powyższa ogólna de fin ic ja  da je  pojęcie 
o doniosłości k o n s ty tu c ji d la  życia danego 
k ra ju . K o n s ty tu c ja  określa u s tró j, usta la  
ud z ia ł ob yw a te li w  rządach, określa ich 
w a ru n k i gospodarcze i  k u ltu ra ln e , p rze ­
w idyw ać może p rzyw ile je  d la  jednych , 
ograniczenia d la  d rug ich . 0  te j n ie ­
zm iernej ważności us taw  k o n s ty tu c y jn y c h  
na leży pam ię tać szczególnie w  obecnym  
mom encie, gdyż w łaśnie teraz w y n ik n ą ł 
spór, k tó ra  z dw uch , uchw a lonych  w  
czasie 21 la t  n iepodległości, k o n s ty tu c ji,  
m a być podstaw ą Tym czasowego R ządu 
w  w yzw olone j Polsce : czy k o n s ty tu c ja  z 
17.3.1921 ro k u  czy też z 23.4.1933 roku . 
K o m ite t W yzw olen ia  Narodowego p rz y ją ł 
za podstawę pierwszą z n ich , rząd e m i­
g ra c y jn y  obsta je  p rz y  k o n s ty tu c ji z 
ro k u  1935. M usi is tn ieć  zasadnicza i 
doniosła  m iędzy ty m i k o n s ty tu c ja m i 
różn ica , skoro p. M ik o ła jc z y k  w łaśnie 
prob lem  k o n s ty tu c ji poda! ja ko  jeden z 
g łów nych  powodów niepowodzenia p ro w a ­
dzonych os ta tn io  rokow ań.

P ie rw szym  py ta n ie m , k tó re  m us im y 
sobie zadać p rz y  ocenie ja k ie jś  k o n s ty ­
tu c ji ,  jes t, w  ja k im  s to p n iu  um oż liw ia  
ona na rodow i w p ły w  na losy państwa, 
w  ja k im  s topn iu  pozwala m u  decydować o

składzie w ładz państw ow ych i  ich  d z ia ła l­
ności i  wreszcie, czy da je m u  możność 
zm iany  w ładz, dz ia ła jących  w brew  in ­
teresom  i  w o li narodu.

K o n s ty tu c ja  z ro k u  1921 u m o ż liw ia  
na rodow i decydowanie o losach państw a 
i to k u  rządów . W ed ług  te j k o n s ty tu c ji,  
Sejm  i  Senat, chociaż w  zasadzie należy 
do n ich  je dyn ie  w ładza  ustawodawcza, 
mogą w p łyną ć  skutecznie na rząd  i jego 
działność, gdyż k o n s ty tu c ja  ta  n ie  da je 
w ładzy  w ykonaw cze j w  żadnym  razie 
p raw a  w ydaw an ia  ustaw  ; ponieważ zaś 
bez n ich  n ie  może pe łn ić swych fu n k c ji,  
a o uchwalenie m usi zw rócić się do Sejmu, 
więc zależność i  zawisłość rządu  od Iz b  
U staw odaw czych jes t przez k o n s ty tu c ję  
z 21 ro k u  jasno i n iedwuznacznie ustano ­
w iona. Ponieważ z ko le i Iz b y  U s taw o ­
dawcze pochodzą z w yb o ró w  dem okra­
ty czn ych  (K o n s ty t. z 21r. us tanaw ia  w y b o ­
ry  do obu Izb-powszechne, ta jn e  równe, 
bezpośrednie i  stosunkowe, a l is ty  k a n d y ­
da tó w  pozwala zgłaszać każdej p a r t j i) ,  
odzw ie rc iad la jących op in ię  i  wolę narodu, 
zatem  za pośrednictwem  w ybranego przez 
siebie Sejm u i  Senatu może naród na 
podstaw ie k o n s ty tu c ji 21 r . sprawować 
kon tro lę  nad  rządam i państwa.

Ł a tw o  się dom yśleć, iż  ta k  dem okra ­
tyczn a  k o n s ty tu c ja  n ie  m og ła  się podobać 
reg im e’ow i sanacyjnem u, doszłem u do 
w ładzy  w  drodze zam achu s tanu  w  1926 
roku . Regim e te n  m ia ł jasno w y tk n ię te  
cele : w  p o lity c e  zagranicznej p rzy ja źń  
i współpraca z pańs tw am i faszystow sk im i 
i  re a k c y jn y m i, wrogość i  agresywne p la n y  
w  stosunku  do „z g n iły c h  d e m o kra cy j“  i 
do R o s ji Sow ieckiej ; w  p o lity c e  w e w nę trz ­
nej : popieran ie re a k c ji i  c iem no ty , 
uc isk narodow ościow y i  re lig ijn y , pa łka  
p o lic y jn a  i  w ięzienie d la  k u ltu ry ,  postępu 
i  wo lności, wreszczie —  swobodne i  n ie ­
skrępowane dysponowanie p ien iędzm i i 
m a ją tk ie m  pu b licznym . W szys tko  to  
razem  o trzym a ło  nazwę „radosne j tw ó r ­
czości“ . R zą dy  sanacyjne nie  bardzo 
je dn ak  b y ły  pewne, czy naród podzielać 
będzie tę  ich „ra d o ść “  i  d latego z m iejsca 
rozpoczę ły w a lkę  z dem okra tyczną  k o n ­
s ty tu c ją  z 1921 roku , łam iąc i  naruszając 
je j postanow ienia, czy poprostu  je  ig n o ru ­

jąc. S tale bezpraw ie m ogło się jednak  
stać niebezpieczne, s tw orzenie w ięc „ le ­
galnego“  decorum  d la  sw ych sam ow olnych 
rządów  sta ło  się d la  sanacji nakazem  
konieczności. Ponieważ w y b ra n y  w  
1930 ro k u  Sejm , m im o  na jgorszych n a ­
dużyć w yb o rczych  ( i cudów  nad  u rną) 
n ie  chc ia ł uchw a lić  nowej k o n s ty tu c ji,  
chw ycono się podstępu, przeprow adzając 
po trzebną  ustawę w  na jw iększym  p o ­
śpiechu w  czasie chw ilow e j nieobecności 
posłów  z op ozyc ji —  głosam i sam ych ty lk o  
posłów  sanacyjnych. U s taw a  ta  b y ła  
n ie  ważna, gdyż przepis k o n s ty tu c y jn y  
w yraźn ie  i  bezwzględnie w ym aga ł d la  
zm ia ny  k o n s ty tu c ji obecności p rz e w i­
dzianej ilośc i posłów. L iczb a  posłów 
sanacy jnych , k tó ry c h  g łosam i p rze ­
prowadzono zm ianę k o n s ty tu c ji,  b y ła  o 
w iele m nie jsza od w ym aganej, zm iana 
b y ła  więc n ie legalna, bezprawna.

W  ten  sposób pow sta ła  k o n s ty tu c ja  z 
23.4.1935 r .,  k tó re j sam ym  na rodz inom  
tow a rzyszy ł g w a łt i  bezpraw ie. Jeśli 
legalność, o k tó re j ty le  m ów ią  em ig ra ­
cy jne  w ładze cyw ilne  i  wojskow e, zasto­
sować napraw dę i  poważnie, to  w łaśnie 
z p u n k tu  w idzen ia  p raw a  w ładzom  ty m  
b ra k  ja k ie jk o lw ie k  podstaw y, gdyż k o n ­
s ty tu c ja  z 1935 r., na  k tó rą  się pow o łu ją , 
je s t p raw n ie  nie ważna, wobec je j r i ­
ch walen ia  p rzy  b ra k u  wym aganego bez­
względnie „q u o ru m “  skoro zaś została 
uchw alona nielegaln ie, nie m og ła uch y lić  
m ocy obow iązu jącej k o n s ty tu c ji 1921 r.

Przechodząc do k o n s ty tu c ji 1935 r. 
na leży podkreś lić  przedewszystkiem , iż 
g łów nym  je j zadaniem  by ło , b y  zdoby ta  w  
drodze zam achu w ładza pozostała ju ż  
na stałe w  rękach sanacji. Ponieważ 
pozostaw ienie ja k ie jk o lw ie k  swobody d a ­
ło b y  narodow i m ożliwość u jaw n ien ia  swego 
wrogiego stosunku do reg im e’ ll  zatem  
k o n s ty tu c ja  z 1935 r. stara  się w  p ie rw ­
szym  rzędzie o w ykluczen ie  ta k ie j 
m ożliw ości. S ystem y wyborcze do Iz b  
zos ta ły  skonstruow ane w  sposób za­
pew n ia jący  sanacji większość. W ie k  
w yb o rczy  do Sejm u podwyższa się z 21 
do 24 la t  oraz zniesiono obow iązu jącą p rz y  
k o n s ty tu c ji 1921 r. zasadę stosunkow ości 

| (w yb o ry  cz te ro -p rzym io tn ikow e). Jeśli
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dodać nacisk a d m in is tra c ji, użycie p ie ­
n iędzy i  ś rodków  państw ow ych na 
propagandę prorządową, w p ływ an ie  na 
urzędn ików , fun kc jon a rju szy  i  w szystk ich  
od rządu  zależnych, a wreszcie wszelkiego 
rod za ju  m ach inacje p rz y  sam ych w y ­
borach i  ob liczan iu  głosów, to  ła tw o  sobie 
w yobrazić , iż  sanacja m ogła w  rezu ltacie  
uzyskać większość w  Sejm ie, m im o , iż 
w  k ra ju  je j zw o lenn icy s ta n o w ili n ik łą  
mniejszość. Jeś li je dn ak  w  s tosunku d o ’ 
Sejm u u trzym an o  p rzyn a jm n ie j pozo ry  
„dem okra tycznośc i” , to  w y b o ry  do senatu 
pozbaw iono naw et ty c h  obsłonek. £ 
senatorów pochodziła  w p ros t z nom inac ji, 
ale i  pozostałe § n ie  b y ły  byn a jm n ie j 
narażone na ry z y k o  dem okra tycznych  
w yborów . W ybo rca m i do senatu być 
m og ły  bow iem  ty lk o  pewne nieliczne 
g ru p y  o b yw a te li m .in . s łyn n i t.zw . „ z a ­
służeni“ , obe jm u jący legionistów , posia­
daczy orderów, różnych  p ro rządow ych 
dzia łaczy, p isa rzy, dz ien n ika rzy  i  t.p . 
Lecz naw e t ta k  starannie przesiane 
zastępy w yborców  do senatu n ie  m ia ły  
bezpośredniego praw a ob io ru  senatorów. 
Zastosowano system  2-stopniow y. P o­
szczególne zgrom adzenia w yborców  w y ­
b ie ra ły  delegata, a dopiero delegaci 
ob ie ra li senatorów. T a  cha rakte rystyczn ie  
ostrożna procedura w yborcza zdradza, 
ja k  dalece sanacja św iadom  b y ła  swej 
n iepopu larności i  n iepewna re z u lta tó w  
głosowania : w  gruncie  rzeczy nie  u fa ła  
naw et w łasnym  „zas łużonym “ , w łasnym  
pro tegow anym , obaw ia ła  się, iż  nawet 
u  lu d z i, k tó ry c h  m ia ła  za „sw o ich “ , może 
się coś zm ienić, że naw et d la  n ich  „g e n ia l­
na“  p o lity k a  zagraniczna i  w ieczna „ t a ­
jem n ica  w o jskow a“  m ogą się w  końcu 
w ydać podejrzanem i.

A le  i  ta k  spreparow any pa rla m e n t nie 
w ydaw a ł się reg im e’ow i pew ny. D la  
zapobieżenia n iespodziankom  k o n s ty tu c ja  
1935 ro k u  og ran iczy ła  zasadniczo k o n ­
tro lę  pa rla m e n tu  nad  rządem , gdyż, 
choćby dom agał się on ustąp ien ia  rządu 
czy m in is tra , p rezydent, w yobraża jący  
wobec te j k o n s ty tu c ji pe łn ię w ładzy  
państw ow ej, m ia ł p raw o raczej rozw iązać 
pa rla m e n t n iż  zm ienić rząd , je ś li m u  to  
odpow iada ło. Pozatem  prezydent m ógł 
wogóle wstępować w  praw a pa rlam entu , 
łącząc w  te n  sposób w ładzę w ykonaw czą 
z ustawodawczą, gdyż k o n s ty tu c ja  1935 r. 
u p raw n ia  go do w ydaw an ia  ow ych  s ław ­
nych, dekretów , m a jących  ta k ą  samą moc, 
ja k  us ta w y  uchwalone przez Iz b y .

J a k  z powyższego w idać, k o n s ty tu c ja  
1935 r . pozbaw iła  na ród  wszelkiego 
w p ły w u  na los i  rzą d y  państwa. G dyb y  
uda ło  m u  się naw et przeprow adzić swą 
większość do sejm u, to  wobec w ie lk ie j 
w ła d zy  p rezydenta  większość tu  n ic  nie 
m og ła zdziałać w b rew  w o li reg im e’u.

K o n s ty tu c ja  1935 r „  stanow iąc jedyn ie  
pozory  in s ty tu c ji dem okra tycznych  p o ­
zostaw ia ła  rządow i możność czyn ien ia  co 
chcia ł. W  te n  sposób naród nie m ia ł 
w p ły w u  a n i na  p o lity k ę  zagraniczną, an i 
na gospodarkę m a ją tk ie m  i  p ien iądzm i 
pub licznem i, a n i na  życie k u ltu ra ln e , 
an i wreszcie na na jważnie jszą w  ówczesnej 
s y tu a c ji dziedzinę zbro jeń.

O pisany pow yże j sposób, w  ja k i rządy

pom ajowe z a ła tw iły  się z k o n s ty tu c ją  
1921 r .  i  w p ro w a d z iły  faszystowską 
ustawę 1935 r . oraz ja k  rzą d z iły  bez 
żadnego ham ulca i  bez w zględu na wolę 
społeczeństwa, nie jes t b yn a jm n ie j fak te m
0 znaczeniu jedyn ie  h is to rycznym , ja k im ś  
zam kn ię tym , n iepow ro tn ie  m in io n y m  ep i­
zodem dz ie jow ym . W ręcz przeciwnie, 
duch ow ych rządów  nie  zam arł an i na 
chw ilę , ży je  nada l w  em igracy jnych  
w ładzach c y w iln y c h  i  w o jskow ych , w  
tu te jszym  rządzie i  a rm ii. M etoda, p rz y  
pom ocy k tó re j na rzuc iła  • się narodow i 
sanacja, zosta łaby n ie w ą tp liw ie  skop io ­
wana, g d y b y  lo nd yńsk im  w ładzom  udało 
się ja k im ś  sposobem objąć rząd y  w  Polskę.
1 d la tego po trzebna  im  jes t k o n s ty tu c ja  
1935 r „  d latego up ie ra ją  się p rz y  n ie j, 
choć sam i p rzyzna ją , iż  je s t a n ty ­
dem okra tyczna i  choć nie  m ogą zaprze­
czyć, że n ie legaln ie, podstępnie została 
uchwalona. Sanacja i  je j agen tu ry  
zda ją  sobie sprawę dok ładn ie , że p rz y  
dem okra tycznych  w yborach , op a rtych  
na k o n s ty tu c ji 1921 r . ju ż  n ie  po w ró t 
do w ła d zy  ale naw et p o w ró t do k ra ju  
b y łb y  d la  n ich  w ą tp liw y , a w  każdym  
razie nie bardzo bezpieczny. Jeśli 
rzeczyw iście w ierzą we w łasne opow ia ­
dan ia  o reprezentow aniu  całego narodu,
0 „ je d n o m y ś ln y m “  popa rc iu  k ra ju , czemu 
ta k  obaw ia ją  się za ryzykow ać w ysłuchan ia  
swobodnego głosu tego m iłu jącego ich  
rzekom o n a ro d u : w łaśnie k o n s ty tu c ja  
1921 r . po w in na by  w  ta k im  w yp a d ku  
bardzo im  odpow iadać. N iechęć do nie j 
św iadczy, iż w  g łęb i duszy en tuzjastyczne 
p rzy jęc ie  przez naród w yda je  im  się ta k  
bardzo w ą tp liw e , że wo lą raczej szukać 
żon w  A n g lj i lu b  fa rm  w  K anadzie , n iż  
narażać się na „serdeczne“  p rzy jęc ie  ze 
s tro n y  „u ra d o w a n y c h “  rodaków .

N ie  mogąc zm ienić k o n s ty tu c ji 1921 r.
1 zmuszeni przyznać an ty -dem okra tycz- 
ność k o n s ty tu c ji 1935 r „  rząd  w  L o n ­
dyn ie  w yn a la z ł pewne na pozór niew inne, 
wyjśc ie . T w ie rdz i, iż  k o n s ty tu c ja  1935 r. 
je s t w p raw dzie  z ła , lecz zm ienić ją  może 
je dyn ie  naród, że w ięc na razie , do czasu 
zm iany  w inna  je d n a k  obow iązywać. To 
posunięcie m im o  pozorów  pojednaw - 
czości, jes t nader podstępne i  niebez­
pieczne. G d yb y  ja k im ś  cudem  rząd 
tu te jszy , p rezyden t i  wódz naczelny 
w ró c ili w  ty m  charakterze do k ra ju , to  
w ys ta rczy łob y  im , b y  przez tyd z ie ń  
obow iązyw ała  k o n s ty tu c ja  z 1935 r „  
ab y  na je j podstaw ie nanowo uchw ycić 
całą w ładzę w  swe ręce i  kon tynuow ać 
tra d y c je  nie ty lk o  rządów  przedw ojennych, 
lecz i  rów nież chwalebnego d o rob ku  
em igracyjnego. N iepow ażny i  ob liczony 
na na iw n ych  jes t rów nież argum ent, że 
uznanie przez R ząd P o lsk i za swą bazę 
legalną K o n s ty tu c ji z 1921 r . un iew aż­
n ia ło b y  um o w y zaw arte przez Polskę z 
in n y m i Państw am i. P raw o m iędzynaro­
dowe nie p rzew idu je  tak iego  un iew aż­
n ien ia , a raczej m ożnaby tw ie rd z ić , że 
to  k o n s ty tu c ja  z 1935 r .  zagraża przez swą 
nielegalność p raw ne j s tron ie  um ów , za­
w a rty c h  w  ty m  okresie przez Polskę.

K o n s ty tu c ja  1935 r . je s t ja k b y  rew o l­
werem  sk ie row anym  w  naród. N ie  wo lno 
dopuścić, b y  zna lazł się on w  rękach 
n iep rzy jac ió ł de m okra c ji i  lu d u  po p o ­

w rocie  do k ra ju  choćby przez jeden dzień. 
A k tu a ln e  w ydarzen ia  s tanow ią  doskonałe 
ostrzeżenie. Ogłoszony os ta tn io  rozkaz 
dz ienny gen. Sosnkowskiego zaw iera ł ta k  
skandaliczne napaści na S przym ierzonych, 
iż w y w a r ł powszechne oburzenie. P om im o 
to , pom im o naw et os trych  uw ag zw ró ­
conych rządow i i  p rezyden tow i przez 
p rem jera  C h u rch illa  i  m in . Edena, gen. 
Sosnkowski pozostaje n ie ty k a ln y , może 
swobodnie obrażać i  oczerniać, n ie  p o ­
nosi zato żadnych konsekw encji z te j 
p roste j p rzyczyn y , iż  w ed ług k o n s ty tu c ji 
1935 r . odpow iada, ja ko  naczelny wódź, 
je dyn ie  przed prezydentem . N ik t  in n y  
prócz prezydenta  n ie  m a t u  n ic  do 
gadania, a p rezyden t n ie  w id z i w  zacho­
w an iu  gen. Sosnkowskiego n ic  nagannego.

W yobraźm y sobie, że obecny p rezyden t i  
W ódz N aczelny w raca ją  na tak ie ż  s tano­
w iska do k ra ju , a k o n s ty tu c ja  1935 r . 
obow iązuje, choćby „tym czasow o“ . Cożby 
pom óg ł na rodow i naw e t na jb a rdz ie j de­
m o k ra ty c z n y  sejm , skoro rea lna siła 
pozostaw ałaby w  rękach wrogiego lu d o w i 
naczelnego wodza, odpowiedzialnego je d y ­
nie  przed sym pa tyzu ją cym  z n im  p re zy ­
dentem? Już  ten  jeden je d y n y  przepis 
k o n s ty tu c ji 1935 r „  ja k  m ożem y s tw ie r­
dzić ju ż  tu , na em ig rac ji w  Londyn ie , 
w y s ta rczy łb y  d la  un icestw ien ia wszelkie j 
dem okrac ji i  w o lności w  Polsce. N ie ty lk o  
Sejm, lecz naw et senat i  rząd, g d y b y  
naw et c h c ia ły  się przeciw staw ić, nie 
m o g ły b y  n ic  wskórać, bo k o n s ty tu c ja  
1935 r . un iezależnia naczelnego wodza 
od ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li.  G d yb y  bardzo 
się s ta ra ły , w ys ta rczy ła b y  Bereza K a r ­
tuska . Pow yższy obraz n ie  jes t b y n a jm ­
n ie j ja kąś  fan ta z ją , d o w o lnym  w n iosko­
w aniem , s tanow i on na jzupe łn ie j rea lną 
perspektyw ę stosunków , ja k ie b y  zapano­
w a ły  w  Polsce, g d y b y  oddano w  nie j 
w ładzę e m ig ra cy jn ym  rządom , pozosta­
w ia jąc na „tym czasem “  w  m ocy k o n ­
s ty tu c ję  1935 r . N ie  w ie le pom og łoby 
tu  liczenie na osław ioną „d e m okra tycz - 
nośó“  rządu, m ającą w yn ika ć  z fa k tu , 
iż  ważne w  n im  stanow iska za jm u ją  
ch ło p i i  ro b o tn ic y  z pochodzenia. J a k  
w iadom o, n ie k tó rz y  p rzyw ó d cy  ro b o t­
n iczy , n ib y to  „s o c ja liś c i“ , są szczególnie 
ż a r liw y m i zw o lenn ikam i p o lity k i gen. 
Sosnkowskiego.

Reasum ując, m ożna pow iedzieć, że 
k o n s ty tu c ja  1921 r . zapewnić może 
sw obodny rozw ój społeczeństwa w  k ie ru n ­
k u  postępu i  spraw iedliw ości, da je  bow iem  
możność w y b o ru  w ładz, cieszących się 
zaufaniem  ob yw a te li. Jeże liby  jak ieś je j 
przep isy b y ły  nie odpow iednie lu b  p rze ­
starzałe, to  p rzew idu je  ona możność 
dokonan ia po trzebnych  zm ian dem okra­
tyczną  i  legalną drogą. K o n s ty tu c ja  1935 r. 
je s t ta k  strasznie i  b ru ta ln ie  a n ty ­
dem okra tyczna  i  reakcy jna , że up ierać się 
p rz y  n ie j m ogą ty lk o  c i, k tó rz y b y  ta k ie  
w łaśnie an ty -dem okra tyczne  i  reakcy jne  
rząd y  chc ie li w  w yzw olone j Polsce nanowo 
zaprow adzić.

R A D IO  P O L S K IE  W  L U B L IN IE  
Od 20 s ie rpn ia dz ia ła  w  L u b lin ie  po lska 

rad ios tac ja , nadająca na fa lach 579 i 
224 m .
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STOSUNKI POLSKO-SOWIECKIE
Zagadnienie stosunków  z Sow ie tam i 

jes t d la  P o lsk i zagadnieniem  najwyższej 
w agi. Od do b rych  stosunków  z naszym  
wschodnim  sąsiadem zależy nie ty lk o  
odzyskanie naszej niepodległości, ale i 
nasze bezpieczeństwo w  przyszłości oraz 
rozw ój gospodarczy odrodzonego P ań­
s tw a Polskiego.

Społeczeństwo po lsk ie  p rz y ję ło  z og rom ­
n y m  zadowoleniem  zawarcie w  lip c u  1941 
p a k tu  wzajem nej pom ocy m iędzy Polską 
a Zw iązk iem  Sow ieckim . N a w e t c i, k tó ­
rz y  c z y n ili w szystko, ab y  ten  p a k t 
zerwać, m us ie li ze w zględu na nastro je  
społeczeństwa —  popierającego w edług 
słów gen. S ikorskiego te n  p a k t bez za­
strzeżeń —  uznać w  słowach p rz y n a jm ­
n ie j ka p ita ln e  znaczenie tego p a k tu  
d la  w yzw olen ia  P o lsk i.

P a k t lip cow y , a  następnie dek la rac ja  
p rz y ja ź n i z 4-go g ru d n ia  1941 m og ły  się 
stać pu n k te m  z w ro tn y m  w  stosunkach 
po lsko-sow ieckich, oprzeć je  o trw a łe  
pods taw y p rz y ja ź n i dw uch  b ra tn ic h  pa ń ­
s tw , wa lczących p rzeciw ko wspólnem u 
w rogow i.

N ies te ty , in t r y g i sanacji zos ta ły  uw ień ­
czone powodzeniem . R ząd lo n d yń sk i 
w yco fa ł stu tysięczną arm ię  po lską z 
R o s ji —  i  to  w  na jcięższym  okresie S ta lin ­
g radu  i  zaczął p row adzić  a k ty w n ą  a n ty - 
sow iecką p o lity k ę . P rzyłączenie się do 
ka tyń sk ie j p ro w o ka c ji Goebbelsa p rze­
p e łn iły  m iarę. 25-go k w ie tn ia  1943 r. 
nastąp iło  zawieszenie stosunków  z em i- 
g ra nck im  rządem  p o lsk im  w  Londyn ie .

Zw ycięstw o sanacji, n a w ró t do p o lity k i 
Becka, b y ły  w ie lką  k lęską d la  P o lsk i, 
zag roz iły  je j stosunkom  również z p o ­
zos ta łym i so juszn ikam i. M iędzynarodow a 
pozyc ja  P o lsk i szybko się pogarszała. 
Przed P olską stanęło w idm o  izo la c ji. 
Izo la c ja  nie s ta ła  się zupełna jedyn ie  
dz ięk i n iezłom nej postaw ie ogrom nej w ię k ­
szości P olaków , k tó rz y  —  w brew  in t r y ­
gom  i  p row okac jom  Sanacji —  w id z ie li 
w  Sow ietach nie  w roga  i  n ie  „S o juszn ika  
naszych S o juszn ików “  jedyn ie , ale swego 
najbliższego Sprzym ierzeńca, k tórego a r ­
m ie ro z b ija ją  w o jska  n iem ieckich  o k u ­
pan tów  i  pom agają  nam  w  naszej walce 
o wolność.

W spólna w a lka  A rm ii P o lsk ie j u  boku  
A rm ii Czerwonej p rzec iw ko  N iem com , 
pom oc dostarczana ty m  a rm iom  przez 
żo łn ie rzy P o lsk i Podziem nej zapieczęto­
w a ły  K rw ią  wspóln ie przelaną, bra te rs tw o 
b ro n i i  p rzy ja źń  m iędzy  naszym i b ra ­
tn im i na rodam i, zagrożonym i odw iecz­
n y m  n iem ieck im  „D ra n g  nach Osten“ .

Toteż —  zgodnie z k rw a w y m  dośw iad­
czeniem „M a n ife s t“  Polskiego K o m ite tu  
W yzw o len ia  Narodowego z 22.7.1944 
stw ierdza, że „historia i obecna wojna 
dowodzą, że Polska może się uratować od 
groźby niemieckiej jedynie przez utworze­
nie wielkiego, obronnego przymierza na­
rodów słowiańskich, opartego o sojusz 
między Polską, Związkiem Radzieckim i 
Czechosłowacją“ .

D la  z likw id ow a n ia  raz na zawsze za­
rzew ia k o n f lik tó w  pom iędzy Polską a je j 
sąsiadam i, P o lsk i K o m ite t W yzw o len ia  
Narodowego p rz y ją ł ja k o  podstawę 
do za ła tw ien ia  spornych p rob lem ów  
gran icznych  wzniosłe i  zgodne z naszą 
wolnościową tra d y c ją  hasło sam ostanow ie­
n ia — praw o U kra ińców , B ia ło rus inów  i  
L itw in ó w — do zjednoczenia sw ych ziem. 
P K W N  p rz y ją ł za podstawę przyszłego 
dokładnego w ytyczen ia  gran ic  pom iędzy 
obu państw am i t.zw . L in ię  Curzona, ja k o  
na jba rdz ie j zbliżonej do g ra n icy  e tno­
gra ficzne j. W rześniowa um ow a P K W N  
z rządam i U k ra in y , B ia ło ru s i i  L i tw y  
no rm u je  rów nież sposób ostatecznego 
za ła tw ien ia  spraw  wysepek narodow ych  
na terenach państw  gran icznych , u m o ż li­
w ia jąc  na w a runkach  wzajem ności i 
dobrow olności praw o o p c jij obyw a te lom  
ty c h  państw  i  zapewnia jąc im  pełne 
wynagrodzenie ew entua lnych s tra t, spo­
w odow anych transferem .

N ie w ą tp liw ie  w ie lu  P o laków  odczuwa 
boleśnie fa k t  rezygnac ji z pew nych ośrod­
ków , zw iązanych z rozw o jem  k u ltu ry  
po lsk ie j. P rzyw iązan ie  do ty c h  ośrodków  
nie może zam ykać naszych oczu na fa k t, 
że P o lacy s tanow ią na ty c h  te ry to r ia c h  
mniejszość i że n ie ty lk o  w ie lka  tra cyc ja , 
ale i  dobrze p o ję ty  interes P o lsk i w ym aga 
is tn ien ia  zwartego narodow o państwa 
polskiego, nierozdzieranego p rob lem am i 
m niejszości narodow ych . N ie  od rzeczy 
będzie rów nież podkreślen ie fa k tu , że 
wartość P rus W schodnich i  z iem  nad 
O drą i  N isą, k tó re  p rz y  pom ocy i  popa rc iu  
Sow ietów odzyskam y i  u trz y m a m y , m a ją  
d la  nas pod względem  gospodarczym  i  
s tra teg icznym  w artość n ieporów nanie 
większą, an iże li te ren y  na W schód od 
L in i i  Curzona.

Im  b liższy  jest kon iec w o jn y , ty m  
us iln ie j będą się s iły  re a k c ji po lsk ie j i 
m iędzynarodow ej starać użyć spraw, 
zw iązanych ze stosunkam i po lsko-so­
w ieck im i, d la  rozb ic ia  jedności sojusz­
niczej, u ra to w a n ia  n iem ieckiego faszyz­
m u  od zupełnej zag łady. P olska nie  da 
się użyć za narzędzie te j p o lity k i,  k tó ra  
w  w y p a d k u  powodzenia oznaczałaby 
naszą śm ierć. N a ró d  P o lsk i, nauczony 
k rw a w y m  doświadczeniem  ostatn iego 
ćw ierćw iecza nie po zw o li n ik o m u  rozb ić 
zdoby te j w  walce ze w spó lnym  w rogiem  
p rz y ja ź n i narodów  Z w ią zku  Sowieckiego, 
bez k tó re j czeka go je d yn ie  pow tórzenie 
się w  groźnie jszych rozm iarach  k a ta s tro fy  
1939 roku .

IN N Y M  P O D  R O Z W A G Ę  
A dam  O strow sk i, cz łonek w ładz naczel­

nych  PPS. i  delegat rząd ow y  na W o je ­
w ództw o Lw ow skie , og łosił, że z ry w a  z 
„rz ą d e m “  lo nd yńsk im  i  popiera ca łk o ­
w ic ie  p o lity k ę  Polskiego K o m . W yzw o len ia  
Narodowego.

B. Kuraho-Skraho

Ostatnia faza wojny
S ytuac ja  na fron ta ch  m ó w i o n ie ­

uchronnej klęsce N iem iec. Rozpoczęta 
przez n iem ieck i im p e ria lizm  w o jn a  z b l i­
ży ła  się obecnie do b ra m  Rzeszy. So­
jusznicze A rm ie  pędzą przed sobą rozb ite  
arm ie  n iem ieckie i  przekracza ją  w  pościgu 
za n im i granice N iem iec. Od N iem iec 
odpada ją  ic h  wasale-sojusznicy, p rze­
chodząc na stronę zwycięskie j k o a lic ji 
Z jednoczonych N arodów . Z b liża  się 
dzień k lę sk i i  k a ry  za niezliczone zb ro dn ie  
niem ieckie.

Osaczona w  sw ym  legow isku bestia  
faszystow ska b ro n i się zaciekle, ale żadne 
lin ie  Zygfryda- czy O stw alle n ie  p o ­
w s trzym a ją  zwycięsk ich a rm ii ze W schodu 
i  Zachodu. B lokhausy, fo r ty fik a c je  i 
p u n k ty  oporu  są ty lk o  m a rtw y m i fila ra m i 
w  system ie ob rony : trzeba  je  w ype łn ić  
żyw ym  m urem  dobrze uzb ro jonych  w o jsk , 
pe łnych  w ia ry  w  celowość w a lk i, w ia ry  
w  zwycięstwo.

A le  ty c h  w o jsk  n ie  m a. M ilio n y  w o jsk  
n iem ieckich  gn ije  na po lach U k ra in y , 
B ia ło ru s i, P o lsk i, F ra n c ji, Jugos ław ii. 
M is trzow ska s tra teg ia  S o juszn ików  iz o ­
low ała  w ie lk ie  a rm ie  n iem ieckie  na da le­
k ic h  krańcach E u ro p y , zdała od ro z s trz y ­
ga jących te a tró w  dz ia łań  w o jennych . 
P rzem ysł n iem ieck i legł w  gruzach, pod 
bom bam i a lia n ck im i, a z n im  wszelkie 
sny o „ ta jn e j b ro n i“ , k tó ra b y  w  o s ta t­
n ie j c h w ili p rze ch y liła  szalę zw ycięstw a 
na stronę „H e rre n v o lk u “ .

W  m arszu na B e rlin  b io rą  również 
ud z ia ł a rm ie  po lskie , o k tó ry c h  N iem cy 
g łos ili, że p rzes ta ły  is tn ieć raz na zawsze. 
Od naszego ud z ia łu  w  te j os ta tn ie j 
fazie w o jn y  zależeć będzie w  w ie lk ie j 
m ierze nie ty lk o  przyspieszenie naszego 
w yzw olenia, ale i  nasza ro la  na K o n ­
fe ren c ji P oko jow ej i  w  p rzyszłe j E urop ie .

W ie rz y m y  głęboko, że zwycięscy sojusz­
n ic y  nie dopuszczą ty m  razem  do żadnej 
m ożliw ości odbudow an ia  n iem ieckiego im ­
pe ria lizm u  i pop rą  leżące w  interesie t rw a ­
łego p o k o ju  w  świecie, te ry to r ia ln e  i 
gospodarcze p o s tu la ty  P o lsk i w  stosunku 
do N iem iec.

S ilna A rm ia  P olska oraz p rzy ja źń  
i zaufanie naszych so juszn ików  do p o li­
t y k i  P o lsk i zapewnią nam  to  poparcie, 
a z n iem  bezpieczeństwo i  rozw ój w szyst­
k ic h  m a te ria ln ych  i  duchow ych s il n a ­
szego narodu.

D la tego też zjednoczenie i  rozbudow a 
s ił z b ro jn ych  w  ram ach jednego W o jska  
Polskiego nabiera w łaśnie te raz c h a ra k ­
te ru  im p e ra tyw u . T o  po w in n i m ieć przed 
oczym a ludz ie  odpow iedz ia ln i za p o lity k ę  
P o lsk i —  to  pow inno  leżeć na sercu 
każdem u P o lakow i.

Wiadomości z Kraju
Ś M IE R Ć  P R O F . L . C H W IS T K A  

D n ia  20 s ie rpn ia 1944 zm a rł w  M oskw ie 
P ro f. Leon Chw istek, znany p o lsk i m a te ­
m a ty k  i  filozof. P ro f. Chw istek b y ł 
członkiem  K ra jo w e j R a d y  N arodow e j, w  
k tó re j reprezentował Zw . P a tr. P olskich .
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BEZ JEDNOŚCI NIEMA 
ZWYCIĘSTWA

Stalowa obręcz ofensyw sojuszniczych 
z Zachodu, W schodu i  P o łudn ia  zaciska 
się coraz bardzie j w o kó ł N iem iec. K lę s k i 
W ehrm ach tu  na w szystk ich  fron ta ch  
w ieszczą n iechybny koniec zn ienaw i­
dzonego faszyzm u niem ieckiego. W o jska  
ang lo-am erykańskie  p rze k ro czy ły  już  g ra ­
nicę Rzeszy. N a  fronc ie  wschodnim  trw a  
w a lka  o w yzw olenie naszego k ra ju  z pod 
ja rzm a h itle ro w sk ie j n iew o li. W arszawa 
i  P rusy  W schodnie zn a jd u ją  się na l in i i  
fro n tu , k tó r y  niebawem  przesunie się 
na Ś ląsk i  Pomorze.

Sukcesy S ojuszn ików  są w y n ik ie m  pe ł­
nego porozum ien ia  pom iędzy W . B r y ­
tan ią , Z .S .R .R . i  A m eryką . N a  polach 
w a lk i zb ie ra ją  S ojuszn icy owoce z w y ­
cięstwa dem okra tyczne j jedności. A lia n c i 
w yzw o la ją  —  p rz y  pom ocy m iejscowej 
ludności —  jeden k ra j po d ru g im . W o lna  
jest już  p raw ie  cała F ranc ja  i  Be lg ia . 
Toczą się zażarte bo je  o wyzw olenie 
H o la n d ii, Jugosław ii, G rec ji. D o ty c h ­
czasowi wasale N iem iec przechodzą na 
stronę S przym ierzonych. Sojusznicze a r ­
m ie  rozpoczę ły swój zw yc ięsk i m arsz na 
B e rlin .

N a ród  po lsk i, k tó ry  ty le  cierpień doznał 
od niem ieckiego okupanta , w słuchu je 
się z zap a rtym  tchem  w  tem po m arszu 
a rm ii sojuszniczych, u  b o ku  k tó ry c h  walczą 
po lsk ie  odz ia ły , ab y  pom ścić prze laną 
k re w  i  w yzw o lić  Polskę z n iew o li.

Sprawa nasza zw iązana jest ze z w y ­
cięstwem  Sojuszn ików . Zw ycięstw a b ry ­
ty js k ic h , sow ieckich czy am orykańsk ich  
a rm ii— są naszym i zw ycięstw am i. Czym  
w iększy  będzie ud z ia ł P o lsk i w  ty c h  w a l­
kach ty m  szybcie j Polska będzie w yzw o­
lona i  ty m  w iększą będzie je j ro la  w  
świecie. P olacy w  k ra ju , żołnierze, lo tn ic y  
i  m arynarze  na w szys tk ich  fron ta ch  
walczą od pięciu  la t  z N iem cam i. A le  
nasze s iły  zb ro jne  i nasze znaczenie w  
świecie b y ły b y  w ie lo k ro tn ie  w iększe gd yby  
sanacji n ie  udało się doprow adzić do 
rozb ic ia  po lsk ich  s ił zb ro jnych .

W  k ra ju  w  w y n ik u  zjednoczenia P o la­
ków  w o kó ł K ra jo w e j R a d y  N arodow e j, 
nastąp iło  zjednoczenie oddzia łów  z b ro j­
nych  w  odrodzone, regularne W ojsko  
Polskie , z gen. R o lą -Z ym ie rsk im  na 
czele. P ierwsza A rm ia  W .P . pod  dow. 
gen. B erlinga , bierze ud z ia ł w  w a lkach
0 W arszawę. W o jsko  Po lsk ie  lic z y  już  
obecnie przeszło 300.000 i  w b rew  a g ita c ji 
N iem ców i sanacji rośnie szybko. W o jsko  
to  p rz y  pom ocy Czerwonej A rm ii u w o ln i 
naszą o jczyznę od zarazy n iem ieck ie j, 
za tkn ie  zw yc ięsk i sztandar p o lsk i w  
B e rlin ie  o b ok  sztandarów  sojuszniczych
1 będzie jedną z g łów nych podstaw  
naszego bezpieczeństwa i  niepodległości. 
D o a rm ii te j ga rną się rów nież odz ia ły  
A rm ii K ra jo w e j, z k tó re j R aczkiew icz—  
Sosnkow ski chc ie li uczyn ić  narzędzie w o j­
n y  dom ow ej, p rz y  k tó re j pom ocy zam ie­
rz a li uchw yc ić  w ładzę w  Polsce.

O bok regularnego W .P . is tn ie ją  również, 
o k ry te  chw ałą w a lk  z N iem cam i, oddz ia ły  
po lsk ie  w  W . B ry ta n ii,  F ra n c ji, we W ło ­
szech i na B lis k im  W schodzie. O ddzia ły  
te, pozostające pod dow ództw em  k l ik i  
sanacyjnej w ychow yw ane są w brew  w o li 
i uczuciom  żo łn ie rzy, w  nienaw iści do 
de m okra c ji i  do swoich b ra c i z W o jska  
Polskiego. N aw e t boha te rstw o naszych 
żo łn ie rzy  i  oficerów z pod M onte  Cassino, 
Falaise, naw et bezgraniczne poświęcenie 
ludności W arszaw y s ta ra  się sanacja 
przyp isać sobie i  użyć ten  niezn iszczalny 
w k ła d  k rw i lu d u  polskiego, d la  pogłębienia 
rozb ic ia  s ił zb ro jn ych  P o lsk i.

Polska, a b y  zw yciężyć, m usi za p rz y ­
kładem  in nych  narodów  osiągnąć jedność 
narodow ą i jedność swoich s ił zb ro jnych . 
W a ru n k ie m  podstaw ow ym  d la  osiągnięcia 
tego celu, jest zupełne oczyszczenie a rm ii 
od sanacyjnej k l i k i  Raczkiew icza— Sosn- 
kowskiego— Andersa, k tó rz y  wnoszą w  
szeregi żo łn ierskie  zamieszanie, defetyzm , 
rozb ic ie  i  p o lity k ie rs tw o . O sta tn ie  w y ­
p a d k i w skazu ją  d o b itn ie  na zbrodn iczą 
działa lność sanacji i  niebezpieczeństwo 
płynące, z fa k tu , że sanacyjny „N a cze ln y  
W ódz“ , op ierając się o faszystowską 
kon s ty tu c ję  z 1935 ro k u , n ie  podlega 
n iczy je j k o n tro li.

Jedność W o js k  P o lsk ich  m usi zostać 
i  zostanie osiągnięta. Od każdego z 
nas —  cyw ila  czy żołn ierza —  zależy, 
czy ten  proces konso lidac ji odbędzie 
się szybko i  g ładko, czy też będzie trw a ł 
d łuże j, naraża jąc w yn iszczony k ra j na 
dające się un ikn ą ć  o fia ry . Od każdego z 
nas przedew szystk im  zależy, czy będzie 
żołnierzem  m ilionow e j a rm ii d e m o k ra ty ­
cznego i niepodległego Państwa Polskiego, 
czy 'też zna jdz ie  się poza nawiasem 
narodu, ja ko  cz łow iek  bez o jczyzny. 
W y b ó r n ie  jest tru d n y . A le  rozs trzyga ją  
dz is ia j n ie  słowa, a czyny.

R . B .

Polscy faszyści pomagają 
Niemcom

W  W arszaw ie operu je  g rupa  oenerow- 
ców pod k ie row n ic tw em  „K m ic ic a “ , k tó ry  
prawdopodobn ie w spółpracu je z Gestapo. 
P raw dziw e jego nazw isko b rzm i N ako - 
n ieczn ikow -K luko w sk i (jest on k rew nym  
znanego dyg n ita rza  sanacyjnego o ty m  
sam ym  nazw isku).

G rupa  ta  dokonała szeregu no rde rs tw  
oficerów po lsk ich  pode jrzanych  o postę­
powe poglądy. O sta tn io  o fia ram i te j 
g ru p y  p a d li znan i ze sw ych a n ty fa szy ­
stow skich przekonań przedstaw icie le św ia­
ta  n a u k i i  sz tu k i. Zam ordow ano P ro f. 
Handelsm ana i  k i lk u  jego uczniów . O fiarą 
oenerowskich m orderców  pad ła  także 
znana a u to rk a  Helena K rache lska.

B anda K m ic ica  dotychczas nie została 
jeszcze z likw idow ana .

Majdanek
Prasa całego św ia ta  poświęciła szereg 

a rty k u łó w  w stępnych i  opisów zbrodn i 
obozu śm ierci w  M a jdanku , gdzie N iem cy 
w ym o rdow a li w  bestia lsk i sposób p o n a d  
m i l i o n  P o l a k ó w ,  Ż y d ó w ,  R o ­
s j a n ,  S e r b ó w i  t .d . Jedynie D z ienn ik  
P o lsk i nab ra ł w o dy  w  usta, ja k b y  to  go 
nie  obchodziło , ab y  wreszcie po k ilk u  
tygodn iach  w  a rty k u le  sygnow anym  (j o tka) 
przedstaw ić —  prawdopodobn ie na podsta ­
w ie w łasnych w iadom ości— zupełnie in n y  
obraz M a jdanka . W ed ług  te j w e rs ji b y ł to  
n iew inn y  obóz p racy, liczba o fia r b y ła  n ie­
w ie lka , n iepotrzebn ie ro b i się ty le  p rze­
sadzonego hałasu w okó ł M a jdanka  —  no 
i rod zynka  na koniec —  w  M a jdanku  
S ow ie ty trz y m a ją  obecnie oficerów A rm ii 
K ra jo w e j !

Jednym  słowem —  w yb ie lan ie  ka tó w  
n iem ieckich  i  rzucanie bezpodstawnego 
oszczerstwa na k ra j,  k tórego arm ie  w y ­
z w o liły  ju ż  część P o lsk i i  u ra to w a ły  lu ­
dność od stan ia  się k o le jn y m i o fia ram i 
fa b ry k i śm ierci w  M a jdanku .

I  to  wszystko p rz y  akom paniam encie 
zapewnień o n ienaw iści do N iem ców . 
Podłość, to  z b y t słabe określenie !

W  Sztokholmie powstał Zw . 
Patriotów Polskich

31. s ie rpn ia  na w iecu w  Sztokholm ie 
w  obecności przeszło 100 P o laków  p rz y ­
ję to  następującą rezolucję :

„P o la c y , zjednoczeni w  Z w ią zku  P a­
tr io tó w  P o lsk ich  w  Szwecji, p rzesyła ją  
pozdrow ienia boha te rsk ie j A rm ii P o l­
sk ie j, k tó ra  wspóln ie z Czerwoną A rm ią  
w yzw a la  nasze ziem ie i  w y raża ją  pełną 
solidarność z P o lsk im  K o m ite te m  W y ­
zwolen ia Narodowego.

N iech ży je  D em okra tyczna  Polska !
N iech ży je  Czerwona A rm ia  !
N iech ży je  P o lsk i K o m ite t W yzw olen ia
Narodowego !“
R ezolucję  podp isa ł za Zarząd Z .P .P . 

ob. J . Pański.

Gen. Rola-Zymirski o pomocy 
Warszawie

Dowódca W . P. gen. b ro n i R o la- 
Ź y m irs k i u ja w n ił 31 s ie rpn ia na k o n ­
fe ren c ji prasowej w  L u b lin ie , że P .K .W .N . 
p roponow ał p. M ik o ła jc z y k o w i przysłan ie  
p ro p o zyc ji co do skoordynow anej dostaw y 
b ro n i d la  powstańców w  W arszaw ie. Do 
dn ia  dzisiejszego nie  przyszła  żadna 
odpowiedź na te propozycje .

Wiec ochotników hiszpańskich
D n ia  16 września o d b y ł się w  Londyn ie  

w  Conwey H a ll w ie lk i w iec urządzony 
przez b. ocho tn ików  h iszpańskich z b ry ­
gady D ąbrowskiego. N a  w iecu p rzem a­
w ia li. przedstaw icie le A n g lji,  F ra n c ji i 
P o lsk i. Z ebran i w  liczb ie  oko ło  400 osób 
u c h w a lili rezolucję, składa jącą ho łd  b o ­
ha tersk ie j ludności W arszaw y i  w yrażającą 
w iarę w  rych łe  oswobodzenie całej P olski.

R ezo luc ja  po tęp ia  sanacyjne in tr y g i d la  
w yzyskan ia  tra g e d ji W arszaw y d la  swych 
faszystow skich  celów.
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Z. Marchewka

REFORMA ROLNA
20 la t  niepodległośfci nie w ys ta rczy ło  

d la  w ykonan ia  re fo rm y  ro lne j. U staw a 
o re fo rm ie  ro lne j zosta ła uchw alona je d ­
n ym  głosem większości. B y ła  ona k o m ­
prom isem . R e fo rm y  ro lne j n ie  m ożna 
w ykonać na ra ty . Tym czasem  w ykonan ie  
je j zosta ło rozłożone na szereg la t. 
Corocznie m ia ło  się w ydz ie lać  pewną 
ilość z iem i, k tó rą  corocznie parcelowano. 
T a  ilość b y ła  stale m niejsza, w  m iarę ja k  
konserwa i reakc ja  po lska podnosiła 
głowę do góry.

Ze stanow iska p ro d u k c ji to  rozk ładan ie  
w ykonan ia  re fo rm y  ro lne j na ra ty  by ło  
niedobre.

Pozatem  błędem  b y ło  obciążenie c h ło ­
pów, nabyw a jących  ziem ię z pa rce lac ji 
w ie lką  je j ceną. P otem  p rzysz ła  de flacy j- 
na p o lity k a  pieniężna w  Polsce, k tó ra  
spowodowała, że ch łop i za ziemię n a d ­
m ie rn ie  p rzep łac ili. P rz y  n isk ich  cenach 
zboża ch łop i nie b y l i  w  stan ie spłacać ra t 
za n a b y tą  w  drodze pa rce lac ji ziemię.

Te b łęd y  nie mogą się pow tórzyć.
P arce lac ji trzeba dokonać odrazu, nie 

na ra ty , a bardzo szybko.
D e kre t Polskiego K o m ite tu  W yzw ole­

n ia  Narodowego z s ierpn ia 1944, za­
tw ie rdzony  przez K ra jo w ą  Radę N a ro ­
dową, na jwyższą w ładzę legalną R zeczy­
pospo lite j P o lsk ie j, p rzew idu je  nadanie 
z iem i ch łopom  bezro lnym  i  m a ło ro lnym  w  
okresie ja k n a j k ró tszym . P rzew idu je  się, 
że je ś li chodzi o ziemie ju ż  oswobodzone, 
re form a zostanie w ykonana do po łow y 
g ru dn ia  bieżącego roku .

G ospodarstwa m a ją  być 5 hektarow e, 
b iorąc pod uwagę średniej jakośc i ziemię.

M a być s tw orzony Zapas Z iem i, z 
którego będzie się w ykonyw ać nadzia łów  
ziem i.

N a  Zapas Z iem i m a się składać : ziem ia 
należąca do państwa, da le j ziem ie N ie m ­
ców i  V olksdeutschów  oraz zdra jców , 
w spó łdz ia ła jących z N iem cam i. P onadto 
na Zapas Z iem i m a ją  się składać ziem ie 
obszarn ików  ponad 50 ha (ziem i ornej). 
Jeś li się okaże, że w  da nym  re jon ie  nie 
będzie dostatecznej ilośc i z iem i d la  o b ­
dzielenia w szys tk ich  chłopów , o trzym a ją  
on i ziemię z in n ych  terenów, przede- 
w szystk iem z ziem  przy łączonych do P o lsk i 
od  N iem iec. W szyscy ch łop i, k tó rz y  
m a ją  praw o do o trzym a n ia  z iem i na 
zasadzie P raw a o R efo rm ie  R o lne j, ziemię 
o trzym a ją .

Ch łop i, k tó rz y  o trz y m a ją  zaopatrzenie, 
zapłacą za nie jednoroczną w artość 
sprzętu. Z a p ła ty  te j będą m og li dokonać 
go tów ką lu b  w  na tu rze  : ziarnem .

C h łop i o trz y m u ją c y  ziemię zapłacą za 
n ią  Funduszow i R o lnem u wartość jednego 
rocznego sprzętu. S płata może być 
rozłożona na ponad 10 la t  je ś li chodzi o 
ch łopów  m a ło ro lnych , względnie 20 la t, 
je ś li chodzi o bezro lnych rob o tn ików .

W szyscy ch łop i muszą objąć ziemię w  
posiadanie przed 20 g ru dn ia  1944 r.

Żołn ierze i  ro d z in y  żo łn ie rzy po lsk ich

(również z A rm ii P o lsk ie j w  W . B ry ta n ii,  
F ra n c ji i W łoszech oraz ich  rod z in y ) oraz 
in w a lid z i w o jenn i m a ją  pierwszeństwo 
p rz y  nadan iu  ziem i.

Z iem ie, k tó re  m a ją  specjalne znaczenie 
d la  państwa, ziem ie d la  szkół oraz go­
spodarstwa wzorowe pozostaną własnością 
państwa.

Z iem ia prze jm ow ana jes t od do tychcza ­
sowych w łaścic ie li w ie lk ich  obszarów bez 
odszkodowania. Ci z iem ianie jednak, 
k tó rz y  b ra li ud z ia ł w  walce przeciw  n ie ­
p rzy jac ie low i, o trzyzm u ją  zaopatrzenie.

Ja k  w idać dekre t p rzew idu je  gospodar­
s tw a tak ie , k tó re  mogą być  obrobione 
rękom a jednej ro d z in y  i  k tó re  po tra fią  
dać u trzym an ie  rodz in ie  osiadłego na 
gospodarce ro ln ika .

D o b rą  stroną  de k re tu  jest, że będzie 
on w yko n a n y  szybko. Że to  nie jest 
frazes i  że do w yko na n ia  re fo rm y  ro lne j 
podchodzi się rzete ln ie  a n ie  ja k  dotąd, 
w  c iągu 20 la t  naszej niepodległości, do­
w odz i fa k t,  że do Bożego Narodzenia 
rozdz ie li się oko ło 700.000 hekta rów  
ziem i pom iędzy ch łopów  i  s tw orzy  się

T. Brykalski

ponad 100.000 now ych  gospodarstw  ch łop ­
skich .

W ykonan ie  de k re tu  zadow oli n ie w ą t­
p liw ie  szerokie m asy ludności P o lsk i. 
C h łop i nareszcie poczują się p ra w d z iw ym i 
gospodarzam i na swej ziem i.

D e k re t należycie w yko n a n y  da n ie ­
w ą tp liw ie  podstaw y d la  rac jona lne j go ­
spo da rk i ro lne j. R az na zawsze zn ikną  
gospodarstwa karłow a te . Z n ikn ą  ró w ­
nież gospodarstwa w ie lk ie , k tó re  nie 
b y ły  w  stan ie dostosować się do p ro d u k c ji 
zwierzęcej, an i też pom im o rzekom ej 
pozornej „ k u l tu r y  ro ln e j“  n ie  m og ły  dać 
w ysokie j przecię tnej p ro d u k c ji z hektara .

Pozatem  re fo rm a ro lna , w ykonyw ana  
przez P o lsk i K o m ite t W yzw o len ia  N a ro ­
dowego nie  s tw o rzy  gospodarstw  ro lnych , 
obciążonych d łu g a m i na całe pokolenia, 
ja k  to  m ia ło  m iejsce poprzednio i  da 
na rodow i i  państw u je d n o s tk i gospodarcze 
zdrowe, mogące zapewnić b y t  i  pracę 
rodz inom  ro ln ik ó w  na n ich  osiad łych, a 
ty m  sam ym  zapewni na jliczn ie jsze j w a r­
stw ie  na rodu  na leżyte w a ru n k i rozw o ju  
ku ltu ra lneg o  oraz w p ły w  na losy państwa.

KTO JEST, A KTO TYLKO MIENI 
SIĘ, POLAKIEM

W iele  się dz is ia j pisze w  naszej prasie 
na te m a t przyszłe j P o lsk i. N ie  b y ło b y  
w  ty m  n ic  dziwnego. Przecięż w yd a je  
się, że każdem u P o lakow i zależy na dob ru  
naszego k ra ju . N ie s te ty  ta k  n ie  jest. 
H is to r ja  nas uczy, że n ie  w szys tk im  
P o lakom  na ty m  zależy, że są P o lacy i 
„P o la c y “ .

Czy c i „sz lache tn ie  u rodzen i“ , k tó rz y  
p rz y c z y n ili się do rozb io rów  P o lsk i a 
następnie w ys łu g iw a li się naszym  w rogom  
ja k o  w ysocy dygn ita rze , powiększając 
c ie rp ien ia  na rodu , zasługują na m iano 
Polaka? T a k  serce ja k  i  rozu m  każą 
tem u  stanowczo zaprzeczyć. A  czy 
zasługują na to  m iano K ościuszko, G ło­
w ack i, K il iń s k i,  c i z lis topada  i  stycznia , 
czy łó dzk ich  b a ry k a d  z 1905 ro k u ?  
Bez w ą tp ien ia  ta k . Choć to  w łaśnie o n i w  
ta m ty c h  czasach b y l i  oskarżani o b ra k  
p a tr io ty z m u  za budzenie społeczeństwa 
polskiego z le ta rg u  n iew o li) Ponieważ 
pom im o ogrom nej p rzew agi w roga, po ­
m im o niechęci a naw e t w rogości rodz im ej 
m a g na te rji, po w s ta li p rzec iw ko  na jeź­
dźcom, prze lewając swą k rew  o w yzw olenie 
O jczyzny.

Ten podz ia ł na p a tr io tó w  i  ta rgow iczan 
przebiega czerwoną n ic ią  poprzez całe 
dzieje nowoczesnej h is to r ji P o lsk i. T a k  
b y ło  g d y  nadszedł tra g ic z n y  d la  nas dzień 
1-go w rześnia 1939 r . W ie lc y  i  dz ie ln i 
pogrom cy ru ch u  robotn iczego i  „z g n iłe j 
de m okra c ji“  us łysze li wówczas s trza ły .

Cóż się s ta ło  z Ozonem i  san acy jn im i 
p u łko w n ika m i?  Zna leź li się on i w kró tce  
w  W . B ry ta n ii,  w  A m eryce i  wszędzie 
je s t im  dobrze. A  k to  zosta ł w  Polsce ? 
R o b o tn ik , ch łop  i  in te llig e n t p racu jący . 
Z osta li, a b y  w a lczyć. W szak to  on i z o r­
gan izow a li o d d z ia ły  pa rtyza nck ie , G war- 
d ję  ludow ą i B a ta ljo n y  ch łopskie . Z jed no­
c z y li się do w a lk i z n iem ieck im  okupantem  
i  w y ło n il i swoje własne k ie ro w n ic tw o  do 
k ie row an ia  tą  w a lk ą ; K ra jo w ą  Radę 
N arodow ą. S ta li się siłą, z k tó rą  m uszą się 
liczyć  w rogow ie P o lsk i i  k tó rą  cenią nasi 
p rzy jac ie le . Z ich  w yd a tn ą  pom ocą a rm je  
rosy jsk ie  w raz z W o jsk iem  P o lsk im  
sowobadzają nasz k ra j,  przychodzą z 
odsieczą boha te rsk ie j W arszaw ie.

Z now u ja k  w  przeszłości na  drodze te j 
w a lk i o w yzw olenie P o lsk i n a p o tyka  
naród P o lsk i na k łodę re a k c ji. F aszyzu­
jąca T argow ica pod osłoną faszystow skie j 
k o n s ty tu c ji z 35 ro k u  i sanacyjnego 
Naczelnego W odza chce po trupa ch  
na jlepszych synów  P o lsk i dorwać się 
do w ładzy .

J a k  w id z im y , h is to r ja  w  naszej gene­
ra c ji znowu się p o w tó rzy ła . Czas, ab y  
każd y  z nas w yc iągną ł z ty c h  fa k tó w  
naukę. Obecne położenie zmusza nas, ab y  
powziąć ostateczną decyzję , ab y  Polska 
b y ła  d la  p raw dz iw ych  P o laków , a nie d la  
pasorzytów , d la  k tó ry c h , gdzie im  dobrze 
—  ta m  ich  o jczyzna .

(.dokończenie na str. 10)
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Łaptos Longin

WSPOMNIENIA DĄBROWSZCZAKA
Jako  jeden z ocho tn ików  hiszpańskich 

chcę napisać k ilk a  słów  o naszych p rze jś ­
ciach w  n iew o li i  o ustosunkow aniu  się 
do nas w ładz po lsk ich . W  r. 1939 pewna 
ilość P o laków  z B ryg a d  M iędzynarodo­
w ych  zosta ła w zię ta  do n iew o li przez 
w o jska  gen. F ranco. W  obozie koncen­
tra c y jn y m  w  B urgos znalazło się 42 
Polaków . B y liś m y  dosłownie w  ła ch ­
m anach, gdyż faszyści o g ra b ili nas dosz­
czętnie. G łód, wszy i  inne robactw o , 
ja k  rów nież ciągłe b ic ie  i  g roźby  roz­
strze lan ia , z a tru w a ły  nam  egzystencję. 
Gestapo przeprowadzało ustaw iczne b a ­
dania, p rzyczem  zabrało w ie lu  naszych 
tow arzyszy, po k tó ry c h  później ślad 
zaginął.

Po trzech  m iesiącach wypuszczono 
na wolność B ryga dz is tó w  in nych  na rodo­
wości, na sku te k  in te rw e n c ji ich  ambasad. 
Jedyn ie  o P o laków  n ik t  się n ie  z a tro ­
szczył.

W  r. 1939, g d y  H it le r  ude rzy ł na Polskę, 
nasza g rupa  n a tychm ia s t zw róc iła  się 
pisem nie do am basadora Szum lakow- 
skiego z żądaniem  um oż liw ien ia  nam  
w stąp ien ia  do a rm ii • po lsk ie j, b y  nadal 
p row adzić w a lkę  p rzec iw ko  N iem com , 

•wrogom  naszego k ra ju .
P an Szum lakow ski m ia ł możność u z y ­

skan ia naszego zw oln ien ia  i  w cie len ia  do 
w o jska polskiego. P rzys ła ł nam  w p ra w ­
dzie fo rm u la rze  paszportowe do w ype łn ie ­
n ia  i  k ilk a  s ta rych , p rzedw o jennych  gazet 
po lsk ich , ale to  b y ło  w szy tko . N a  te 
paszpo rty  czekam y jeszcze do dz is ia j. . . .

P od koniec 1939 r . F ranco zarządził 
oddanie pod sąd pozostających w  n iew o li 
ocho tn ików . Pozbaw ieni wszelkie j op iek i 
i  zdani na łaskę naszego śm ierte lnego 
wroga, b y liś m y  p rzyg o tow an i na ro z ­
strzelanie. M im o ogrom nych trudnośc i 
udało się nam  wysłać m em orandum  do 
p rzedstaw ic ie li k i lk u  dem okra tycznych  
pańs tw  w  H iszpan ii i  na sku te k  ich  in ­
te rw e n c ji skazano nas „ t y lk o “  na p rz y ­
m usową pracę w  h iszpańskich ba ta lionach  
p racy, z ty m , że na żądanie w ładz po lsk ich  
zostan iem y oddan i do ich  dysp ozyc ji 
celem  ew akuow ania nas z H iszpan ii.

(dokończenie ze str. 9)

P a m ię ta jm y  o zdradach, n ie  pozw ó lm y 
się w ięcej oszukać id jo ty c z n y m  frazesem. 
Id ź m y  z ty m i,  k tó rz y  w  k ry ty c z n y c h  d la  
P o lsk i chw ilach  zawsze okaza li się P o la ­
kam i, k tó rz y  swoją polskość p o tw ie rd z ili 
czynam i i  dziś p o tw ie rdza ją  n iezłom ną 
w a lką  z N iem cam i.

N ie  po zw o lim y , a b y  z d ra jc y  na rodu  
i  tchórze n a rz u c ili nam  znow u swą 
w ładzę. N ie  chcem y żadnych m ianow a­
nych  w odzów  czy  też na rzuconych i 
w brew  w o li n a rod u  spraw u jących  w ładzę. 
Polska będzie dem okra tyczna  i w ładzę 
w  n ie j sprawować będą je dyn ie  ci, 
k tó ry c h  na ród  do tego powoła.

A le  pan Szum lakow ski nie ra czy ł nawet 
odpowiedzieć na nasze l is ty  w -te j sprawie. 
Góż m og li go obchodzić jacyś ta m  
„cze rw on i“ .

D opiero gd y  pewnego dn ia  p rzyw ie ­
ziono do naszego O bozu P racy  p ięc iu  
P o laków  za ucieczkę z M ira n d y , pan 
Szum lakow ski p rzys ła ł n a tychm ia s t swego 
zastępcę p. konsula K oby łeck iego  z żyw ­
nością, papierosam i i  . . . kon iak iem . 
P rz y  te j o k a z ji pan K o b y łe c k i sam się u p ił, 
przyczem  całow ał się z o ficeram i F a lang i, 
częstując kon ia k iem  ty c h , k tó rz y  w y ­
m ord ow a li se tk i naszych tow a rzyszy  i 
k tó rz y  stale znęcali się nad nam i, ta k  że 
z g łodu  i  b ru d u  p o ja w ił się u  nas ty fu s  
p la m is ty .

W  sąsiednim  zaraz ba raku  leżało na 
ba rłogu  dw uch naszych chorych to w a rz y ­
szy bez żadnej pom ocy. Jeden z n ich  
p ro s ił p. konsula o chw ilę  rozm ow y. 
P an konsu l odpow iedzia ł, że nie m a n ic 
wspólnego z czerw onym i i  że m y  wszyscy 
nie jesteśm y P o lakam i, gdyż rząd po lsk i 
pozbaw ił nas obyw a te ls tw a . Za co ? 
Za to , że ju ż  w  1936 r . od w aży liśm y się 
w ystąp ić  z b ro n ią  w  ręku  przeciw ko 
tem u samemu w rogow i, p rzeciw ko k tó re ­
m u dziś w a lczy ca ły  św ia t !

Pewnego dn ia  p rzy jech a ł do nas p. 
radca Z y g m u n t Zaw adow ski, p ie rw szy 
człow iek, k tó ry  zainteresował się naszym  
losem. O kaza ł on nam  pom oc m ora lną  
i  m a te ria lną  oraz d a ł gw arancję , że zrob i 
w szystko , b y  nam  p rzyw rócono o b y w a te l­
stw o. A le  w kró tce  po tem  m usia ł opuścić 
H iszpan ię i sprawa nasza znowu u tk n ę ­
ła.

W  zw iązku  z lik w id a c ją  naszego Obozu 
P racy  przeniesiono nas do obozu w  
M iranda  del E b ro , gdzie zna jdow a ła  się 
w iększa liczba  in te rno w an ych  P olaków . 
Zaraz na za ju trz  po naszem p rz y b y c iu  
zaczęto nas z rozkazu  m a jo ra  Szydłow-

Rada Obrony Narodowej 
uznaje Pol. Kom. Wyz. Nar.

R ada O b ron y  N arodow e j, obejm ująca 
47 o rgan izac ji społecznych i  zawodowych 
postanow iła  podporządkow ać się bez za­
strzeżeń Pol. K o m . W yz. N a r.

Jednocześnie p łk . A nd rze jew sk i-T a r- 
nawa, dowódca K o rp u s u  Bezpieczeństwa 
R a d y  O brony  N arodow ej, w y d a ł rozkaz, 
na m ocy którego K o r. Bezpieczeństwa 
oraz podporządkow ane m u  organizacje 
m ilita rn e  : Skała, Z b ro jne  W yzwolenie, 
Zw iązek Pow stańców  Górnośląskich, P o­
m ocnicza Służba K o b ie t, O rlę ta  i t.d . 
podporządkow u ją  się Naczelnem u D o­
w ódcy W o jska  Polskiego, gen. b ron i, 
R o li-Ż ym irsk ie m u .

N a  m ocy rozkazu gen. Ż ym irsk iego  
członkow ie m ilita rn y c h  o rgan izac ji R .O .N . 
w e jdą  z zachowaniem  sw ych s top n i w  
szeregi W o jska  Polskiego.

skiego przesłuchiwać. P y ta n o  ja k ie  są 
nasze zpa tryw an ia  po lityczne , poco jecha­
liś m y  do H iszpan ii, ile  nam  płacono i  t.d . 
W reszcie po naradzie  całego sztabu 
uznano nas za P o laków  „trz e c ie j k a te ­
g o r ii“ . O trzym a liśm y  zredukowane paczki 
żywnościowe oraz 50 pesetów miesięcznie, 
podczas g d y  P oktcy bez „h iszpańsk ie j 
przeszłości“  dos taw a li po 135 pesetów 
miesięcznie, kom ple tne paczki żyw noś­
ciowe i  co dwa miesiące nowe ub ran ia . 
G dy P o lon ia  am erykańska p rzysy ła ła  
paczk i to  pp. oficerow ie o trz y m y w a li po 
dw ie lu b  t rz y ,  lecz d la  ocho tn ików  
hiszpańskich nie dano n ic , w y jaśn ia jąc  
nam  żeśmy „n ie  b ra li u d z ia łu  w  w o jn ie  
o Polskę i  że w łaściw ie F ranco  pow in ien  
b y ł nas ju ż  dawno rozstrzelać, n ie  zaś 
darm o k a rm ić “ .

W reszcie po p ięc iu  i  p ó ł la tach  faszy ­
stowskie j n iew o li zosta liśm y zwolnien i 
na wniosek kom endanta  obozu, h iszpań­
skiego pu łko w n ika . Polskie  w ładze m u ­
s ia ły  nas, chcąc nie  chcąc, p rz y ją ć , ale 
odosobniono nas ja k  trę d o w a tych  i  n ie  
zwracano się do nas inaczej ja k  „c z e r­
w o n i“ .

Z trudnośc ią  dos ta liśm y się do G ib ra l­
ta ru  w  nadzie i, że sprawa nasza zostanie 
wreszcie za ła tw iona  i  że zostan iem y 
wcie leni do A rm ii P o lsk ie j. Próżne 
z łudzenia ! P o ruczn ik  Łu b ieńsk i, a ttaché  
w o jskow y  w  G ib ra lta rze , um u nd u row a ł 
w szystk ich  P o laków  z w y ją tk ie m  D ą b ro w ­
szczaków. O dd z ie lił naszą grupę od 
reszty  i  ośw iadczył nam , że m usi zasięgnąć 
ra d y  w  Lo nd yn ie  u  rządu  polskiego. . . .

W ładze b ry ty js k ie  pom og ły  nam  dostać 
się do W . B ry ta n ii.  Z na leź liśm y się 
a lbo w  szeregach sojuszniczej a rm ii 
b ry ty js k ie j,  a lbo p ra cu jem y w  przem yśle 
w o jennym , s tara jąc się każd y  na swoim  
odc inku , pom óc w  zw ycięstw ie nad 
N iem cam i. Rząd p o lsk i w  Londyn ie , 
krocząc w ie rn ie  ś ladam i Składkowskiego, 
R ydza  i  Becka ustosunkow u je  się do nas 
nega tyw nie  : dotychczas jeszcze nie  p rz y ­
wrócono nam  obyw a te ls tw a  !

Podziękowanie
N a fundusz d la  Z jednoczenia Polskiego 

w p ły n ę ły  następujące sum y : obyw ate l 
A . M odrze jew ski £4.0.0. O d żo łn ie rzy 
po lsk ich  z in ic ja ty w y  ob. J .J . i  ob Z.Z. 
£12.0.0. • Razem  : £16.0.0.

Zarząd Z. P . w yraża tą  d rogą  serdeczne 
podziękowanie w szys tk im  ofiarodawcom  
a szczególnie żołnierzom , k tó rz y  zdając 
sobie sprawę z trudn ośc i finansow ych 
naszej o rgan izacji, ze sw ych skrom nych  
zarobków , p o tra f ili się zdobyć na ta k  
ho jną  pom oc pieniężną.

Zjednoczenie Polskie  ro z w ija  swą de­
m okra tyczn ą  działa lność wśród P olaków  
na em ig rac ji jedyn ie  dz ięk i pom ocy i 
poparc iu  m ate rja lnem u od czł. i  s y m p a ty ­
ków . T rudnośc i finansowe są g łów nym  
czynn ik iem  ha m u jącym  rozw ój naszej 
dzia ła lności. D la tego zw racam y się do 
w szys tk ich  P o laków  o pom oc finansową, 
bez k tó re j działa lność nasza nie może 
do W as docierać.

Zarząd.
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ZE SPRAWOZDANIA 
B. OSÓBKI-MORAWSKIEGO

przewodniczącego Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego

N a szóstym  p len a rnym  posiedzeniu 
K ra jo w e j R a d y  N arodow e j w  L u b lin ie  
przewodniczący P K W N , Osóbka-M oraw- 
sk i, ośw iadczył w  im ie n iu  P K W N , że 
może przedłożyć n ie ty lk o  p rog ram  prac 
na przyszłość, ale równocześnie złożyć 
rów nież sprawozdanie z dotychczasowej 
dz ia ła lności K o m ite tu .

„D z ię k i Czerwonej A rm i część naszej 
z iem i zosta ła ju ż  w yzw olona . B lisk ie  
jes t ju ż  w yzw olenie W arszaw y i  całej 
P o lsk i.

O dbudow a państw a polskiego na de­
m o kra tyczn ych  podstaw ach rozpoczęła 
się w  tru d n y c h  w arunkach. Polska nie 
m ia ła  uregu low anych s tosunków  ze Z w iąz­
k ie m  R adzieck im . W  k ra ju  dochodziło 
naw et do w a lk  b ra tobó jczych , w y w o ły ­
w anych przez zbro jne  g ru p y  pod w p ływ em  
em igracyjnego „ rz ą d u “  w  Londyn ie .

D z ię k i K ra jo w e j R adzie N arodow e j i  
P o lsk iem u K o m ite to w i W yzw o len ia  N a ro ­
dowego rozw iązano w  k ró tk im  okresie 
czasu szereg prob lem ów . W ie lk im  su k ­
cesem b y ło  uregu low anie stosunków  p o l­
sko-sowieckich, co w  rezu ltac ie  p rzyczyn i 
się do ro z k w itu  Państw a Polskiego. D o 
tego po rozum ien ia  doszło, ponieważ 
P K W N  uzna ł narodowe praw a  U kra ińców , 
B ia ło rus inów  i  L itw in ó w , p rzy jm u ją c  
m ora lną  zasadę praw a sam ostanowienia 
narodów.

Ze sprawozdań p rasow ych w y n ik a  że 
w y s iłk i K R N  i  P K W N  zna jd u ją  coraz to  
większe uznanie w  świecie. Nasze w y s iłk i 
m a ją  na celu unorm ow an ie  życia na 
w yzw o lonych  te ry to r ia c h  oraz w yp ro w a ­
dzenie P o lsk i z chaosu, w  ja k i ją  w trą c ił 
okupant.

D rugą  sferą naszej dz ia ła lności jes t 
ustawodastwo. N ależało oczyścić nasze 
praw odastw o od szkod liw ych  ustaw , 
a równocześnie w y ją tk o w a  sy tua c ja  w o ­
jenna  w ym aga w ie lk ie j ilośc i specja lnych 
dekre tów  i  rozporządzeń. Jed nym  z 
na jw ażnie jszych je s t dekre t o o rgan i­
zac ji i  zakresie w ła d z y  P K W N . D e kre t 
żen określa n o rm y  praw ne naszego 
ty c ia  po litycznego i  op ie ra się na legalnej 
i  dem okra tyczne j k o n s ty tu c ji z 1921 r. 
z uw zględnieniem  w y ją tk o w y c h  w a ru n ­
ków  w o jennych . E m ig ra n c i londyńscy, 
op ie ra jący się o ko n s ty tu c ję  z 1935 r. 
m ogą przeciw staw ić tem u  nowem u de­
m okra tycznem u system ow i jedyn ie  miano­
waną administrację.

T rzec im  problem em  b y ła  sprawa w o j­
ska. U w ażam y za jedną  z na jbardz ie j 
nag łych  spraw  w ybudow an ie  Z b ro jn ych  
S ił P aństwa, d la  przyspieszenia k lęsk i 
w roga i  uw o ln ien ia  okupow anych jeszcze 
przez N iem ców  części naszego k ra ju  oraz 
W arszaw y, d la  odebrania ukra dz ionych  
nam  i  zgerm anizow anych ziem  p o ls k ic h : 
P rus W schodnich, Pom orza i  Śląska, 
d la  uzyskan ia  gran ic  na B a łty k u , Odrze

i  N is ie , d la  zdobyc ia  naszej w o lności i 
n iepodleg łości n ie  ty lk o  w ys iłk ie m  Czer­
wonej A rm ii,  ale i  z b ro jn y m  czynem  
W ojska  Polskiego.

B o czy można sobie w p ros t w yobrazić, 
a b y  żołn ierz po lsk i, w  ch w ili, gd y  Czer­
wona A rm ia  k rw a w i się na W iś le , nie 
p o pa rł w łasnym  czynem  je j bohaterskiego 
w ys iłku? P o tęp iam y na jostrze j a n ty p a ń ­
stwowe, k ry m in a ln e  apele reakc jon is tów  
z Lo nd ynu , k tó rz y  z niskich motywów 
politycznej gierki na w o łu ją  do b o jk o tu  
zarządzonej przez P K W N  m ob ilizac ji. 
N a w o łu ją  on i n ie ty lk o  do uch y la n ia  się 
od s łużby w o jskow ej, ale pow odują  
zbrodn ie m o rd u  na ty c h , k tó rz y  spieszą 
w ype łn ić  swój ob yw a te lsk i obow iązek 
wobec O jczyzny . W kró tce  stan ie się 
ja s n y m  d la  każdego, że b a n k ru c i lo n d y ń ­
scy pozostaną sam i, izo low an i od po lsk ich  
mas.

N a ró d  P o lsk i udzie la  nam  pełnego 
poparc ia  w  naszej p ra cy  nad zbudow a­
n iem  s ilne j, odrodzonej A rm ii Po lsk ie j. 
N a ród  nie  odm ów i nam  praw a użycia  
p rzeciw ko zd ra jcom  i  e lem entom  a n ty ­
pa ńs tw o w ym  k a ry , p rzew idzianej ustawą.

C zw a rtym  prob lem em  je s t sprawa za­
opatrzen ia  i  żywności. P .K .W .N . ro z ­
począł swe prace na t le  bardzo ciężkiej 
s y tu a c ji gospodarczej K ra ju .  T rudnośc i 
te  w y n ik a ją  z tego, że o ku pa n t n iem iecki 
zniszczył doszczętnie k ra j,  a ponadto 
dopiero część z iem  po lsk ich  zosta ła uw o l­
n iona.

P K W N  okre ś lił przedew szystk im  obo­
w ią z k i w s i wobec państw a. W prow adzo­
no system  k a r tk o w y  na chleb, kaszę, 
k a rto fle , tłuszcze, cuk ie r, herbatę, kawę 
i  sól. U w zględn iono oczyw iście cha rakte r 
i  rodza j w ykonyw ane j p ra cy . Zdolne 
do p racy , a uchyla jące się od n ie j osoby 
poniosą konsekwencje swego postępo­
w ania .

Płace ro b o tn ik ó w  i  p racow n ików  zw ięk­
szono o 50 -100% . M us im y je dn ak  nie 
dopuścić do gorączkowego w yśc igu  m iędzy 
p łacam i i  cenami. D o p ro w a d z iło b y  to  
nas n ieuchronnie do chaosu i  k a ta s tro fy  
gospodarczej. Jestem  g łęboko przeko­
nany , że zabezpieczenie ro b o tn ik o m  egzy­
s ten c ji przez system  k a r tk o w y  oraz 
podw yżkę p łac spowoduje zwiększenie 
w yd a jn ośc i ich  p ra cy  nad odbudow ą 
zniszczonego przez oku pa n ta  gospodar­
s tw a narodowego.

P rzedsięb iorstw a p ryw a tn e  m ogą p raco­
wać w  spoko ju  i  z zaufan iem  w ykazyw ać 
swą in ic ja ty w ę . W ładze państwowe będą 
karać bez w ahan ia  wszelkie bezprawie, 
wszelkie pogwałcenie p ry w a tn e j w łas­
ności.

K ie ro w n ik  reso rtu  G ospodarstw a N a ro ­
dowego i  F inansów  o trz y m a ł in s tru k c je  
w  spraw ie o tw a rc ia  k re d y tó w  d la  o d b u ­
do w y  p rzem ysłu  i hand lu . W ładze

państwowe i  samorządowe opracow ują 
obecnie bu dże ty  z uwzględnieniem  n a j­
dale j idącej oszczędności. P la n y  i  p o lity k a  
K o m ite tu  W yzw o len ia  Narodowego są 
skierowane zdecydowanie przeciw ko in ­
fla c ji.

T a k  o to  w yg ląd a ją  gospodarcze p lan y  
P K W N . Z m ierza ją  one do zapewnienia 
norm alnego zasobowania, zabezpieczenia 
m asom p ra cu jącym  m in im u m  egzy­
s tenc ji, do odbudow an ia przem ysłu  i  
ha nd lu , zagw arantow ania w o lne j in i­
c ja ty w y  p ry w a tn e j, do zabezpieczenia 
rów now ag i budżetowej i  usunięcia wszel­
k ic h  tendeneyj in fla c y jn y c h .

S ilna i  szczęśliwa Polska m usi być 
dobrze gospodarowana Polska. Jestem  
przekonany, że D em okrac ja  P olska okaże 
się d ó b rym  rządcą K ra ju . “

Jeniec francuski o Polsce
Ze znajdującego się w  naszych rękach 

lis tu  lekarza francuskiego przebywającego 
w  obozie jeńców  w  Polsce c y tu je m y  
w yc iąg i, odnoszące się do P o lsk i :

„O koliczna ludność daje dowody n ie­
zachwianego optym izm u. Ten optymizm, 
ja k  również ich  odwaga są niezrównane. 
P rzy  każdej sposobności w ykazują swą 
nienaw iść do okupantów, a ich życzliwość 
w  stosunku do Francuzów jest czasem nawet 
aż kłopotliwa. Rozpieściliby nas, gdyby 
można było swobodnie się poruszać.

...W  teatrze kasjerka odmawia przyjęcia  
od nas zapłaty, innego znów d n ia  przydzie­
l i ła  nam  loże, podczas gdy nasz szef, 
lekarz n iem iecki m usia ł się zadowolić 
przystaw ionym  do fo te li orkiestry taburetem 
i  zapłacić za to. P rzy  prze jściu przez ulicę  
spotyka się na każdym kroku ludzi, którzy 
z m iłym  uśmiechem pozdraw ia ją  nas 
wyraźnie okrzykiem : „V iv e  la  F rance ! “  
M ia ło b y  się wszystko, gdybyśmy w ychodzili 
bez wartowników, ale i  tak jest sporo rzeczy, 
zwłaszcza z żywności, których N iem cy nie  
mogą dostać a które m y uzyskujemy bez 
najm niejszych trudności.

N a ród  ten byłby naprawdę potężny, 
gdyby ty lko  by l zjednoczony. Ż y jąc  od, 
wieków pod cudzem jarzm em  powstawał 
i  buntował się raz po raz. Możesz sobie 
wyobrazić, ja k  sobie teraz używ ają z 
całego serca partyzanci po  polach i  lasach. 
N a  nieszczęście brak im  wspólnej organi­
zacji, któraby ich wszystkich jednoczyła, ale 
wszyscy są jednakowo fana tyczn i i  nie  
liczą się z życiem.

N ie  możecie sobie wyobrazić, co ten naród  
w ycierp ia ł. N ie  można mówić o okupacji, 
gdyż jest to raczej niewolnictwo i  systema­
tyczna eksterminacja. A le  los miejscowej 
ludności jest jeszcze słodki w  porów nan iu  
z losem, ja k i  został zarezerwowany dla  
Żydów...

Naród, w in n y  takich zbrodni, który  
nagrom adził ta k i zasób n ienaw iści n ie  
pow in ien  zaznać poko ju  w  przeciągu w ie­
ków. —  Jakże potem wierzyć w  ich p rzy ­
jazne uczucia, ja k ie  stara ją  się wykazywać 
w stosunku do innych narodów, a zwłaszcza 
do F ra n c ji ?“

(Przełożył B .K .S .)
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ROK 1794W. Reymont

N a ch łopskim  b iw aku  panow ał jeszcze 
c ich y  w ia tr . W ie lu  ju ż  spało na kupach 
słom y, w idać też b y ło  klęczących p rz y  p a ­
cierzach, ja k  przesuw ali w  pa lcach zia rno 
różańca, k toś  przez nos ciągnął ję k liw y m  
głosem godz ink i, zaś reszta, obsiadłszy 
ogień, pogadyw ała z cicha. B u ja k  coś 
p iln ie  kono tow a ł. Kościuszko p rzys iad ł się 
do niego i  zaszeptał nakazująco :

„N ie  w yd a j m nie. N iech  będzie p o ­
chw a lony!

—  N a  w ie k i w ieków  ! —  odpow iedzia ł 
ten  i  ów, nie zw racając uw ag i na p rz y ­
bysza ; w z ię li go za jednego z pozosta­
ły c h  żo łn ie rzy. Nagrzew ał zziębnięte 
ręce i  ją ł z n a jb liższym i pogadywać. 
Z razu od b ą k iw a li p raw ie  niechętnie i  
ostrożnie ; lecz ta k  sprawnie zatrąca ł
0 różne bo lączki, że odpow iada li coraz 
żyw ie j i obszerniej, n ie  ta ją c  niczego, ja k  
przed rów nym  sobie. R ad  z tak iego  
o b ro tu , za indagow ał pierwszego z brzegu 
pa robka  :

—  A  że cię tu  p u śc ili z cha łu py  na 
wojenkę?

—  N ie  py ta łech  się n ikogo o przyzw oleń- 
s tw o —  w a rkną ł o p rysk liw ie . Cóż m nie 
ta  w  cha łup ie  m ia ło  p rz y trz y m y w a ć  ? 
G łód, nędza i  dziedzicowe k ije  ! P o ­
w ia d a li : „C hodź Jasiek, na wo jnę !“  
to  i  poszedłem. Co m i ta  gdzie dobrygo, 
m arnacy ja  i  ty ła .  . . .

D ru g i zaś, w y ro śn ię ty , z p łow ą grzyw ą, 
rów no p rzyc ię tą  nad czołem z oczam i 
n ib y  tu rk u s y , rozgadał się obszerniej.

„Jeszcze na jes ien i dz ia d y  proszałne 
p rzyn o s iły  do naszej wsi p ism a od samego 
K ościuszką i  rozp ow iad a ły  ja k o  zbiera 
lu d z i na w o jnę z panam i. Sam organ ista  
czy ta ł, że każdem u, k tó re n  do w o jska  
przystan ie , Kościuszek obecywa dać ro lę
1 g ru n ta , ile  kom a po trza . W ie rz y li, nie 
■wierzyli, bo gd z ie by ta  panow ie co z 
dob raw o li u ż yczy li ch łopom , cheba ty c h  
k ijó w  ! A le  ja k  rzep liń sk i dziedzic p rz y ­
sięgał w  kościele, że to  w szystko  św ięta 
praw da, to  nie b y ło  dn ia , żeby k tó ry  do 
niego nie ucieka ł. W yb ra łe m  się i  ja  z 
d ru g im . Cóż, k ie j me ekonom  p rzych yba ł, 
z b ił i obiecał za karę' w ysłać aż za T a rnó w  
na leśne ro b o ty . Ledw ie  m ie  m a tu la  •wy­
k u p ili rocznym  c io łk iem . P otem  p. 
B u ja k  me zm ów ił, kosę da ł, z d ru g iem i 
s tow arzyszy ł i  do K ościuszką zaprow adził. 
Będziewa prać !“  —  zaśm iał się junacko.

T rzeci z ko le i ch łop znacznie starszy, 
p o n u ry , m ó w ił :

„Ż e b y  to  b y ła  p raw da  co ten  K ośc iu ­
szek obiecywa, w szystk ie  ch łop y  p rz y ­
s ta ły b y  do niego. Żadenby gnatów  nie 
żałował, a p rzysz łob y  głowę po łożyć, po ­
ło ż y łb y . A  k tó ż b y  się to  op a rł w szys t­
k iem u ch łopsk iem u narodow i? —  zatoczył 
dz iko  oczam i i trzasną ł k ije m  w  ogień, aż 
się g łow n ie roz lec ia ły  —  ale bo to  panow ie

(FRAGMENT)
przyzw o lą  na spraw iedliwość. P ó k i m ają  
nóż na  gardle, a sam i zaradzić sobie nie 
po tra fią , to  skam lą : „C h łop ie , ra tu j !“  
i  n ib y  tem u z łem u psu, nową budę 
ob iecują za obronę. A  niech się jeno -na 
lepsze przem ien i, to  nam  w  nagrodę 
dołożą jeszcze poborów  i  pańszczyzny. 
Coó rzekłem , praw dę rzekłem .

—  G łup iś P ie trek , ja k  ten  roźdz iaw iony  
b u t ! —  pow sta ł na niego sta rszy ch łop 
o m ąd rych  oczach i  gębie naznaczonej 
szram ą od ucha do nosa. N ie  panów 
idz iem a bron ić , a  jeno te j ziem i, w ia ry  
św ięte j i  sam ych siebie. M ało c i to  ju ż  
n a k ła d ł w  łeb p. B u ja k , a t y  cięgiem 
swoje ja k  te n  baran : be i  be, i  trykasz  
łbem  o ścianę. T ry k a j sobie na uciechę, 
jeno d ru g im  ducha nie odb ie ra j. M ąd ­
rzejsze od ciebie poszły.

—  Ja  się ta  panów  nie bo ja m  — w y rw a ł 
się k tó ry ś  zuchwale —  po w o jn ie , ja k  
prawo będzie za nam i, a kosy  w garściach, 
to  niechże z n a m i po p ró bu ją  dawnego 
tra k ta m e n tu . Juśc i, każd y  pow in ien 
dać obronę m atce rodzonej. W o ła  nas 
Kościuszek. Idz ie w a  bić, kogo nam  
przykaże.

—  Czy to  praw da, że on ch a ra k te rn ik  ? 
—- w trą c ił k tó ry ś , zwracając się do 
K ośc iuszk i. —  M ów ią, ja k o  p o tra f i się 
przem ien ić w  k o ta  i  p ta k ie m  w  górę 
w y fru n ą ć  ?

—  I  że choć ta k i w ie lk i generał, a 
ch łopów  za swoim  sto łem  usadza, z 
n im i za pan b ra t, a panów  naw et do 
sieni dopuszczać w zbran ia .

—  I  pono sam k ró l m u na ka za ł: Rządy 
bierz, panom  za zd ra d y  g ło w y  śc ina j, a 
ch łopów  w ynoś, ziem ię im  rozdaw aj i  na 
dw orach osadzaj !

—  T a k  pono z ro b ili w  onej F ra n c y ji,  
gdzie Kościuszek samego ich  k ró la  zw o­
jo w a ł.

P ad a ły  k ło p o tliw e  p y ta n ia , s n u ły  się 
gawędy, ro i ły  się baśnie i  m a ja czy ły  
w yobrażen ia  o świecie, o ludz iach  i  sp ra ­
wach. A  zw raca li się z ta k ą  ufnością , iż  
czu ł się w  coraz k ło p o tliw s z y m  położeniu. 
N a  chw ilę  w y b a w ił go jeden z pa robków , 
zagadując :

A  może się wam a chce jeść?
S kw ap liw ie  m u  p rz y tw ie rd z ił,  bez w a ­

han ia  zabierając się do jedzenia. K tó ry ś  
p rze p ił do niego prosto  z f la ch y  ; n a p ił 
się ja k o b y  m a łm az ji. D ru g i poda ł na 
p a ty k u  kiełbasę, przyp ieczoną w  żarze. 
J a d ł ze sm akiem . T rzec i p o d ty k a ł m u  
chleb g ru b y  i  czerstwy. Sm akow ał w  
n ich , ja k b y  w  na jp rzedn ie jszych  p rze ­
kąskach.

B u ja k , zakoczony tą  przygodą i  zgo r­
szony poufnością, z ja k ą  ch łop i t ra k to w a li 
Kociuszkę , s iedzia ł rozd ygo ta ny , ca ły  w 
po tach  i  gn iewnie m ilczący.

N a  dworze b y ła  noc, w ia tr  się ta rg a ł,
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czasem śnieg pob ie la ł siedzących, n iek ied ł, 
deszcz zacina ł, ale ogień wesoło trzaskay  
ciepło prze jm ow ało  do kości, a gorza łka  
ździebko rozb ie ra ła  ; w ięc też niejeden, 
fo lgu jąc  sobie, p ló t ł,  co m u  ś lina  p rzy - 
nosła na ję zyk , ja k  się to  zdarza, gdy 
ludz ie  się stowawarzyszą, ździebko po- 
dochocą i  rozserdecznią, że każdy , nawet 
n ie p y ta n y  pow iada swoje. N ie  brakow ało  
głosów, obe jm ujących poczciwą troską  
całą Polskę. N ie k tó ry m  ro i ły  się orężne 
przewagi, śm ia ły  się zdobycze i  t r iu m fy .  
K tó ry ś  znów g ło w ił się nad n iesp raw ied li­
wością panów . In n y  ciekaw b y ł św ia ta  
i  p y ta ł na ta rczyw ie  o W arszawę, o k ró la ,
0 da lekie k ra je , o to , co za m orzam i. 
P oka zyw a li się p rz y  oko liczności i  n iem al 
p o lity c y . P rze jaw ia ły  się niepowszednie 
ro zu m y  i  w ie lk ie  serca. Ten i  ów  nie 
ustrzeg ł się łez i  tk liw y c h  westchnień, 
g d y  im  K ościuszko w y ło ż y ł nieszczęścia, 
ja k ie  spad ły  na R zp litą .

P otem  zna laz ł się, k tó ry  opow iada ł 
b a jk i o w ilko ła ka ch  i  z a k lę tych  k ró le w ­
nach ; ale nie zna lazł uznan ia , w y d a ły  
się im  n a zb y t niepodobne do w ia ry . 
S tarszy ch łop z gębą poznaczoną, ja k  się 
pokaza ło byw szy żołnierz cesarski, ro z ­
w ió d ł się o w o jnach. Tego s łucha li w  
nabożnem  skup ien iu . Może i łga ł, k to  
go ta  w ie, ale w to p il i w  niego rozgorzałe 
oczy, w y ry w a ją c  m u  n iem a l każde słowo.

S łucha ł i  Kościuszko, n ie  przesta jąc 
się w  n ich  rozg lądać, ja k o b y  w  ro zw a rtych  
nagle księgach, zdum iew ając się tem u, 
co b y ł w  n ich  odczyta ł. Z rozum ia ł, ja ko  
nie zna ł ic ł i do te j po ry , an i naw et im a- 
g inu jąc  b y  ta k im i być m og li.

B ow iem  to  pa rob y , p rosto  od pługa
1 w ide ł, za la tu jące gnojem  i  kożucham i, 
d a w a li m u  obraz jakow ychś  w o jów  home- 
ry c k ic h . G ra ła  w  n ich  ta k  samo bu rz liw a , 
dz ika  k re w  i rozp ło m ien ia ły  żądze p rz y ­
gód i  nadzw ycza jnych  przewag, a za­
razem  pe łn i b y l i  ja kow e jś  dosto jności, p o ­
wagi, p rz y s to jn y c h  m anier, de lika tnośc i 
i  n iepoham owanej zaciętości. A  pod tern 
w szystk iem  gorza ła  potężna żarliwością 
w ia ra  w  niego, w  jego ob ie tn ice  i  w  tę  
nową, przyszłą  Polskę, ja k ą  im  uka zyw a ł.

C h w ilam i rów na ł ich  naw et w  m yślach 
z on ym i ryce rzam i, c iągnącym i na zdo b y ­
wanie Chrystusowego g robu . Radość 
n im  ow ładnę ła , radość fila n tro p a , zna­
jącego społeczność, żyjącą wedle p raw  
n a tu ry , i  radość w odza i  męża stanu.

„C h ło p  w o ln y  —  w n ioskow a ł w  na j- 
glębszem prześw iadczeniu, to  P olska w o l­
na, to  fun d a m e n t je j po tęg i i  n iepod le­
głości. A  k tó ż  się oprze całem u n a ro ­
dowi? —  po w ta rza ł słowa chłopskie, 
niedawno zalyszane. —  P rzeto n ie  wo lno 
nam  desperować o ju trz e . I  n ie  po trzeba“  
—  m yś la ł radośnie, odsuwając się n ie ­
znacznie od ogniska.
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